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Przedpłata na „Gaz. Nar.ł' w yn osi:

we Lw ow ie na  p ro  w in  cy i za  g ra n ic ą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6  zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
flMF* Prenumeratorowie m i e j s  c o w i  składający 

przedpłafę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi (Jas. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeraforowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. " 9 6

Doniesienia psjrwatne , jakoto o zaręczynach, 
śluhaeh weselach, nabożeństwach ż.ałobt ycli, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgi.bach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Num er kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjm ują: 
wie: A dm inistracja G azety Narodowej u 
Ludwika I. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciberowski 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & '
(Otto Mass) Walfisc.bgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griilergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 
w F rankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Oułoszenia zwyczajne zajedn„- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c \  — Nadesłana za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
— Prywatna korespondencya 8 et. od wyrazu. — 
Karty korespond encyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIURA R EDA KCY I: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 1 0 — 1 2  rano  i od 4 —5 wieczorem . ZESed-Silrtor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADM INISTRACYI: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8  ran o  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y.

Polonizowanie Austryi.
Lwów d. 23. stycznia.

W pow ażnym , m iejscam i sa rk as ty ­
cznym  artyku le , pow staje  Poster Lloyd  
przeciw  w rzaskom , ja k ie  się z obozu 
n ie ty lk o  narodow o-niem ieckiego, ale i 
liberalnego podnoszą z pow odu m ia­
now ania dr. R ittnera  m inistrem . G abi­
n e t spolonizow any, A ustrya będzie 
spolonizow ana — pom im o że w raz z 
dr. R ittnerem  jed en  także Niem iec 
je n . G u ttenberg  o trzym ał tekę m ini- 
s te ry a ln ą !

To poprostu  dzieciństw o — pow ia­
da Pcsfe, IMiyd, g dy  się co do nomi- 
nacyi m in istra  o jeg o  narodow ość, a 
n ie o jeg c  zdolności py ta. Cóż np. 
m ają  finanse austryack ie do czyn ien ia  
z narodow ością ? Czy liż z D unajew ­
skiego państw o n ie m iało więcej po­
ży tku  n iż z P lenera ? Co ma z n a ro ­
dow ością do czyn ien ia liandel, ro ln ic­
tw o, albo obrona krajow a A u s try i '? 
D laczegóż w łaśnie ty lko pom iędzy 8  
m ili mam: Niemców austryack ich  m ają 
się znachodzió gen iusze  w zawodzie 
finansow o- lub  handlow o-politycznym ? 
M ożnaby przecie  w dzisiejszem  poło­
żen iu  obrócic to p y tan ie  i z a p y ta ć : 
dlaczego właśnie pom iędzy Polakam i 
iin k a  się tak ich  lu d z i?

Ba, d laczego? M iałem — opow iada 
au to r a r ty k u łu  — sposobność m ów ie­
n ia  z h r. Taaffem o polonizm ie w Au­
stry i.

— „W idzisz pan, rzek ł on, Polacy 
są dzisiaj w A ustryi jed y n i, k tó rzy  
po lityczn ie, a n ie  p a rty jn ie  postę-
v m - u

I  tak  je s t. Polacy zaw sze um ieją 
drobne m yśli podporządkow ać w iel­
kim. °taw ali i s ta ją  zaw sze tam , gdzie 
o in te resa  m onarch ii chodzi. Każdy w 
A ustryi rząd , jak ib y  n ie  był, w iedział 
że ne Polaków  napew ne liczyć może; 
g d y  się na  konieczność państw ow ą po­
woła. Tak się Polacy stali z czasem  
jed-ynem utrzym ującem  państw o s tro n ­
nictw om  — w szystko  się zm ieniało, 
oń . s ta li zaw sze p rzy  cesarzu jak o  
g w ardya polityczna.

Jeżeli o rgany  narodow o-niem ieckie 
posądzają Polaków  o w allenrodyzm , 
to  rzecz ciekawa, iż ten  w allenrodyzm  
polski zaw sze ty lko korzyść A ustryi 
przynosił. A je s t  on też dla państw a 
austryack iego  daleko m niej n iebezp ie­
czny. n iż  o tw arta  idea narodow o n ie ­
m iecka, k tó ra  A ustryę ty lko  za część 
w ielkiej R zeszy niem ieckiej uważa. 
P ism a te  sp ek u lu ją  na trad y cy jn y  
p rzesąd  swoich czytelników , k tó rzy  
każdego Polaka za bun tow nika poczy­
tu ją  — podczas gdy  w G a lic ji każde 
dziecko wie, ile m a cesarzow i F ranci - 
sz.kowi Józefow i do zaw dzięczenia, i 
że jed n y m  z najw -ększych nabytków  
tego  cesarza je s t ,  że Polaków  zjednał 
d la  A ustry i. Co to  znaczy na w scho­
dniej g ran icy  państw a, to każdy sobie 
w ytłóm aczy.

To też po lityczne stanow isko P ola­
ków  spraw iło, że się w każdet trudnej 
sy tu acy i po litycznej do n ich  odw ołują. 
Tak u tw orzono g ab in e t B adeniego jako  
n ie parlam en tarny , ale ściśle konsty tu - 
tiyjny i poruczono m u zadania olbrzymie 
re iorm ę wyborczą, ugodę ekonom iczną 
z W ęgram i, przeobrażenie ad m in is tra ­
cyi n a  ład  now oczesny itd . — k tó re  to 
w szystk ie  spraw y głęboko w życie 
p aństw a sięgają . I  w łasńie dlatego, że 
g ab in e t ten  nie je s t  parlam entarnym ,

nie je s t  z źadnem  stronn ictw em  zmo- 
tany , z żadną narodow ością, ła tw iej 
mu będzie swe zadanie spełnić. Tern 
w iększa ato li je s t  odpow iedzialność 
szefa gab inetu , zw łaszcza g dy  ośw iad­
czył, że ohce „prow adzić11. Wobec za­
dań swoich m usi szef tego gabinetu  
oglądać się ty lko  na tak ich  ludzi i 
proponow ać icli cesarzowi, k tó rych  zna 
i k tó rzy  się m u do w spółpracow nictw a 
w o lb rzy m em  zadan iu  w ydają odpo­
w iednim i.

Chwila n in ie jsza  je s t specyalnie 
w ażną dla A ustryi — pow iada dalej 
Poster L lo y d  — w chw ilach tak ich  
konieczne są odpow iednie zarządzenia. 
P rzedew szystk iem  zaś potrzeba, aby 
g ab in e t był jed n o lity m , skoro p arla ­
m en t je s t  rozluzow any  i czeka go 
przeobrażenie. A czy by łaby  m ożliw ą 
ta  jednolitość , g d y b y  m inistrów  robio­
no ty lko dlatego, że do pew nej n a ro ­
dowości, do pew nego stronn ic tw a n a ­
leżą? Jak ab y  stąd  korzyść w ypadła 
dla A ustry i, gdyby  w ogólnych, decy­
dujących spraw ach m inistrow ie nie 
wolą jed n ą , ale w zględam i narodow o­
ściowemu albo p a rty jn en  i się k iero ­
wali ? Dość przypom nieć gab ine t ko­
alicyjny.

Jeżeli się gaom etow i Badeniego nie 
uda  dokonać swego z a d a n ia , w tedy 
zróbcie k rzy ż  na po litycznych  i fa ­
chow ych zdolnościach polonizm u w 
A ustryi, — ale dopóki ten  g ab in e t 
z całą energią, gorliw ością, a snaó też 
i zręcznie spraw uje sw oje obow iązki, 
nie należy  m u zadania u tru d n iać  po­
dejrzliw ością, k tórej źródłem  — m ów­
my praw dę — je s t  ty lko am bieya n ie ­
zadow olona. Pow ołując dr. R ittn era  do 
gab inetu , nie uczyniono ustępstw a Po­
lakom , ty lko  g ab in e t pozyskał dzielną 
siłę praw niczą, także p rzez Niemców 
u z n a n ą , a w łaśn ie te raz  po trzebną. 
Koło polskie też  miało racyę, że się 
dopom inało o obsadzenie m in iste rstw a 
bez tek i i w gabinecie Badeniego. 
Powołaniem  Badeniego na szefa ga i- 
netu, G alicya n ic  nie zyskała, owszem 
znakom itego nam iestn ika  postradała . 
Czyż m iała jeszcze  postradać m m istra  
bez tek i?

Z resztą — pow iada au to r owego 
a rty k u łu  w Pester Lloydzie — „ spolo­
nizow ał1 e“ to urzędów  cen tra lnych  
je s t  w ogóle ty lko  bajeczką ten d en ­
cyjną. C ztery  tek i m in iste rya lne  (z hr. 
Gołuchowskim ), to  zapew ne zaszczyt 
dla Polaków, ale korzyść  bardzo mała. 
W szak w A ustryi, ja k  w każdem  p a ń ­
stw ie b iurokratyczncm , nie m in is tro ­
wie decydują, ale w yżsi u rzędn icy  mi- 
n isteryaln i. Czemże je s t  tak i m in ister, 
k tó ry  dzisiaj tu , ju tro  tam , podczas 
g dy  sze f sekcyjny  sw oje 40 la t służy  
i usunąć go nie m ożna? W szakci n ie­
raz  m inistrow ie wojowali ze swoimi 
szefam i sekcyjnym i, i praw ie zaw sze 
m in iste r byw ał pokonany. Ilu ż  je s t  
Polaków na w ysokich posadach w m i­
n isterstw ach? Wedle najnow szego sze- 
m atyzm u je s t w m in isterstw ie spraw  
wewn. jed en  Polak radcą m in isteryal- 
nym  (tyle co radca dw oru) i jed en  
sekcyjny, tak  samo w m in isterstw ie 
spraw iedliw ości, w m in isterstw ie  ośw ia­
ty  je d e n  radca m in isteryalny , tak  sa­
mo w m in isterstw ie  sk a rb u ; w m ini­
sterstw ach  handlu  i obrony krajow ej 
n ie  ma zaś ani jednego  Polaka na 
w yższych posadach. Na w szystk ie  zaś 
m in is te rs tw a nie m a an ; jednego  Po­
laka szefem  sekcyjnym  (najw yższa po­
sada w m in isterstw ie ). Oto ja k  prze- 
m aga polonizm  w A u s try i! A g dy  da­

w niej — kończy Pester L loyd  — sam i 
praw ie Niemcy z Czech m in is tram i 
byw ali, to było w po rządku?

Zdowd i i t o n i t b  M a .
Wiedeń d. 22. stycznia.

Na dzisiejszem  posiedzeniu  s ijm u  
dolnego austryack iego  an tisem ici u rz ą ­
dzili znow u borby  —  a okazyę do te ­
go dał... bai S tow arzyszen ia  szkolnego 
dla córek urzędników . 'Jak  ju ż  w iado­
mo wam  z telegram ów , bal ten  odbył 
się we w torek  wieczorem a cesarz 
zaszczyciw szy go sw em i odw iedzina 
mi, na p ow itan ie  p rezesa balu  p. Wit- 
teka, odpow iedział : „Cieszy m nie b a r­
dzo, że m ogę byó obecnym  na tym  
balu i w ten  sposób okazać stanow i 
urzędniczem u Moją przychylność. J e ­
stem  przekonany, że u rz ę d r ‘cy n ie ­
ty lko  sw oją gorliw ością i w iernością 
w służbie, ale także  sw ojem  po lity - 
cznem  zachow aniem  w każdym  wzglę 
dzie zaw sze godnym i się okażą44.

Z rozum iano przem ów ienie to  m o­
narsze ja k o  aluzyę do n iebaw em  odŁ 
być się m ających  w yborów  do w ie­
deńskiej Rady m iejsk ie j, jak o  uw agę 
m onarszą, iż u rzędn icy  n ie  pow inni 
łączyć się z an tisem itam i, sk >ro rząd  
ich  przew ódcę L uegera nie chce m ieć 
burm istrzem  W iednia.

Z tego też  powodu, zaraz n a  dzi­
siejszem  posiedzeniu  sejm u dolno- 
austryack ięgp  zab rał głos an tisem ita  
S c h n e i d e r .  Lojalność jeg o  n ie po­
zw alała m u zw rócić się p rzeciw  sło 
wom cesarza, zarzucił w ięc, iż libe­
ra ln e  żydow skie dz ien n ik i niem ieckie 
p rzek ręciły  mowę m onarszą um yślnie , 
aby w u rzędn ików  wm ówić, iż  sam 
cesarz n ie chce w ejścia w iększości an- 
tisem itó w  do R any m iejsk ie j. N am ie­
stn ik  K i e l m a n s e e g  odpow iedział, 
że au ten ty czn y  tek s t przem ów ienia 
cesarza podała urzędow a Wiener Z tg .— 
inne d zienn ik i podały  je  m oże n ie  zu ­
pełn ie dosłow nie, jed n ak  z ogólną tre ­
ścią zgodnie. N am iestn ik  zw rócił w 
końcu uw agę, że n ie  n a  eży wciąga; 
do dyskusy i osoby panującego.

S c h n e i d e r  i S t e i n e r  nie m o­
gli pow strzym ać się od ubocznych 
uw ag, ry k n ę li tedy , że „Polacy w szyst­
k iem u są w inn i", poczem  przem aw iał 
L ueger, u d e rza jąc  na  żydów , na  p i­
sm a liberalne , n a  dzienn ik i pó łurzę- 
dowe, a w reszcie na  p rezy d en ta  m in i­
strów  hr. B adeniego i n am iestn ika  hr. 
K ielm anseega. „Oni to — m ów ił L ue­
g e r — w c.ągnęli korouę do p o lity ­
cznej w alki s tronn ictw , oni to  z cesa­
rza  usiłu ją  n iem al zrobić ag ita to r., 
d la sw ych zam iarów . Jestem  znany  
jak o  człow iek m ający  cześć d la  k o ­
rony  i uw zględn iający  to, czego mo­
n archa sobie życzy. (W ołania na  le­
wicy : A n iezatw . ^rdzenie burm istrza?) 
T utaj n ie decydow ała korona — od­
pow iada L u eg er — cesarzow i m ogę 
ustąp ić, ale B adeniem u nie ustąp i

Pow iedzenie to w yw ołało burzę. 
A ntisem ici b ili ok laski sw em u prze- 
w ćdcy, liberali w ydaw ali okrzyk i obu­
rzenia, przew odniczący  naw oływ ał do 
porządku. Gdy się nieoo uspokoiło , 
zażądał g łosu S t e i n e r ,  k tó ry  usiło­
w ał odeprzeć za rzu t nam iestn ika , ja r  
ko by on w ciągnął osobę m o n arch y  
do dyskusy i, zw alając w inę teg o  na..~ 
rząd , „k tó ry  z m iłości lu d u  dla cesąjp

rza  rob i sobie fo rte  czne okopy do 
w alk i p a r ty jn e j11.

Spraw a balu  n a  tern się skończyła 
— ale n ie skończyła się burza. L ueger 
postaw ił bowiem  n a g ły . w niosek w 
spraw ie n ieopóźniania w yborów  gm in­
nych . W ybory do w iedeńskiej Rady 
gm innej m ogły — zdaniem  p. L uege­
ra  — odbyć się ju ż  na początku  b ie­
żącego m iesiąca, — tym czasem  rząd  
zw leka z niem i, p rzyw łaszczając sobie 
bezpraw n 3 zarząd  m iasta. Rząd t e ­
raźn ie jszy  ■— m ów ił L ueger — je s t  
sam ow olnym  i postępu je  wbrew li­
sta wie.

Po p rzyw ołan iu  p. L uegera p rzez 
przew odniczącego do porządku , w dał 
się tenże dalej w ocenianie stosunków  
p arlam en tarnych . M lodoczesi uchodzili 
m daw no za  tak  „podejrzane to w a­
rzystw o" ja k  obecnie antisem ici. T e­
raz  jed n ak  zapraszan i są ju ż  młodo - 
czesi na  obiady dw orskie i zaliczani 
p rzez  B adeniego do sojuszników  rz ą ­
du. Ma ted y  p. L ueger nadzie ję , że 
g d y  obecny rząd  się zm ieni, zm ieni 
się i op in ia  o n iebezp iecznych  an ti-  
sem itach.

P. Koop w odpow iedzi na  te  za ­
rz u ty  podniósł, że p. L u eg er sam  o-
Eóźnił p rzep row adzen ie  now ych wy- 

o iów  w nosząc zażalen ie przeciw  ro z ­
w iązaniu  poprzedniej R ady m iejsk ie j.

P rzem aw iali jeszcze  P acher, L ueger 
i S te iner, w yw ołując co chw ila aw an­
tu rę . P. P acher u trzy m y w ał w gw ał­
tow nych słow ach, że rząd  zeszedł ju ż  
n a  drogę codziennych bezpraw i, że 
B adeni dopuszcza się zd rady  s tanu  
itd . M arszałek  p rzerw ał m a, ale P a­
cher bez w zględu n a  to  rzu ca ł dalej 
na  rząd  kalum nie. N astępny mówca 
L ueger ponow nie s ta ra ł się dowieść, 
że rząd  gw ałci ustaw y  i p rzy rzek ł 
d latego  ów  rząd , k tó ry  je s t, zdaniem  
jeg o , „hańbą d la  p ań s tw a14, zw alczać 
dopokąd nie zn ikn ie z w idow ni.

Poseł Karol A uersperg  im ieniem  
w ielkich właścic leli ośw iadczył się 
przeciw  w nioskow i L uegera, poniew aż 
całą rzecz uw aża za osobisty  spór 
z nam iestn ik iem . S tronn ictw o  jeg o  
zniew olone je s t  wobec tonu , ja k i  do 
d yskusy i w prow adzili antisem ici, zu ­
pełnie pom inąć rzeczow ą stronę sp ra ­
wy, a dać w yraz sw em u oburzeniu  
p rzez  głosow anie przeciw  wnioskowi. 
Na słuszne to  i p raw dziw ie rozum ne 
ośw iadczenie ks. A uersperga odpow ie­
dział S te in er „p rzes tro g ą44, aby w ięk­
sza w łasność n ie  d rażn iła  ludności, 
„bo źle n a  tern w yjść m oże44.

B urzliw e to  posiedzenie zakończo­
no odrzuceniem  34 głosam i przeciw  23 
w niosku L uegera o p rzysp ieszen ie  
spraw y w yborów  do w iedeńskiej Rady 
m iejskiej.
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narodu polskiego pod zaborem 
pruskim
Berlin d. 20 stycznia.

W parlam encie niem ieckim  p rzy  o 
b radacb  nad  w nioskiem  K anitza, p rz e ­
m aw iał p rezes berlińsk iego  Koła po l­
skiego ks. F erd y n an d  R a d z i w i ł ł  
O św iadczyw szy się zasadniczo prze­
ciw  m onopolom , a  w ięc i przeciw  zbo­
żowem u, zręczn ie  podniósł k rzyw dy  
narodu  polsk iego  jpod zaborem  pru  
skim .

„Muszę przypom nieć — m ów ił ks. 
F e rd y n an d  R adziw iłł — że kró tko  po 
u tw o rzen iu  rzeszy  u tw orzono m o n o ­
p o l  d u c h o w y ,  m onopol p a try o ty - 
cznego uczucia, że m onopolem  tym  
szafow ano w n a jzgubn ie jszy  sposób, 
za truw ający  życie publiczne w p ań ­
stw ie i w aśniący pom iędzy sobą po ­
szczególne stronnictw a. Tw ierdzę, że 
obecne rozluźnienie naszych stosun­
ków, n a  k tóre się dzisiaj skarżym y, 
zaw dzięczam y w znacznej części za ­
prow adzonem u wówczas p rzez rząd  
rzeszy  monopolowi.. (Bardzo s łu sz n ie ! 
z c en tru ir ) Z posiew u tego w yrósł 
in n y  m onopol. Mam na m yśli m onopol 
w szechw ładz tw a państw ow ego, k tó re 
rości sobie praw o do sądzenia  jak o  
najw yższa  pow aga w rzeczach w iary 
i sum ienia. (Bardzo s łu sz n ie ! z cen­
trum .) Nie będę odkryw ał daw nych ran  
w alki k u ltu rn e j, ale należy  to przy  
n in ie jszej sposobności w ypowiedzieć, 
że z tego m onopolu w spraw ach w ia­
ry  i sum ienia pochodzi owa głęboka 
przepaść, dzieląca poszczególne s tro n ­
n ic tw a i szerokie w arstw y  ludności 
rzeszy.

„N astępnie, g dy  w alka ta , n ie  po- 
wi >m, została ukończoną, gdyż w iele 
jeszcze pozostaje  do usunięcia z bez­
praw ia i z łagodzen ia jeg o  surow ości, 
ale gdv  w alka ta  się uspokoiła, u tw o ­
rzono inny , n iezb y t now y m onopol; 
p ań stw u  bowiem  pow ierzono funkeye, 
k tó re  w łaśnie w dzielnicach przez nas 
reprezen tow anych , w yw ołały  głębokie 
rozgoryczenie. Z kieszeni opodatkow a­
nych  u tw orzono fundusz stum ilionow y 
z w yraźnym  celem  w yparcia  od w ie­
ków osiadłych w łaścicieli ziem skich
{jolskiej narodowości, narodow ości mi- 
ionowej, osiadłej na w schodniej g ra ­

n icy  państw a, k tó ra  od w ieków  u- 
upraw nioną je s t  w sw em  posiadaniu  i 
w swej egzystency i, z g leby  o jczystej. 
(Potak iw ania na  ław ach Polaków.) Nie 
m ogę panu  w nioskodaw cy oszczędzić 
za rzu tu , że je że li n ie  on, to przecież 
w ielu jeg o  stronników  (konserw aty ­
stów ) podtrzym ało ten  system  z n a j­
w iększą konsekw encyą aż do ostatn ich  
czasów i to  n ie ty lko  przeciw  w łaści­
cielom  ziem skim , ale w rów nej m ie­
rze  przeciw  w łościanom  polskiej n a ro ­
dowości, o k tó rych  w czoraj z ta - 
kiem  w ew nętrznem  przekonaniem  m ó­
wiliście, że m ają praw o ochrony ze 
s tro n y  państw a.

,5W łościanie ci, g d y  w obec n ich  ma 
być stw ierdzoną opieka ze s tro n y  p ań ­
stw a, ja k a  się w roku  zeszłym  u ja ­
wniła, w propozycyi u tw orzen ia nowej 
kom isyi g eneralnej dla P rus w scho­
dnich, m ają być w edług zdan ia tych  
p a ró w  w ykluczeni od dobrodzie jstw a 
i korzyści, p łynących  z ustaw y  o osa­
dach ren tow ych  i z tego  pow odu zo­
s ta ła  propozycya rząd u  w roku  ze­
szłym  w Izb ie panów  odrzuconą.

„Mości panow ie, nie zapom inajcie , 
że to  są obyw atele państw a, k t  'rzy  
tak  dobrze jak  w y k rw ią  sw oją przy- 
czyn-1) się do odbudow ania rzeszy  n ie ­
m ieckiej, k tó rego  25-letni ju b ileu sz  
obchodzim y . 44 (Bardzo słusznie! na ła ­
wach Polaków).

Mówca z ty ch  w szystk ich  powodów 
ośw iadczył się im ieniem  Koła polsk ie­
go przeciw ko w nioskow i K anitza, k tó ­
ry  też, ja k  wiadom o, upad ł zaraz w 
pierw szem  czy tan iu  znaczną w iększo­
ścią  głosów.

Dziś znow u na posiedzeniu  parla­
m en tu  niem ieckiego przem aw iał ks. 
p ra ła t J a ż d ż e w s k i  p rzy  d y s tu sy i

nad  rozdziałem  poczt i telegrafów . 
Ks. dr. Jażdżew sk i zw rócił uw agę na 
uciążliw ości, pow stające w ekspedycyi 
listow ej w dzieb-u& ch polskich z po­
w odu nieustającego  germ anizow ania 
polskich nazw  m iejscowości. Mówca 
ubolewa, że w ielka część u rzędn ików  
pocztow ych i telegraficznych  należy  
do T ow arzystw a HTK i popiera jeg o  
an tipo lską agitacyę, co się n ie zgadza 
z ich charak terem  jak o  urzędników . 
P odsekretarz s tan u  w urzędzie poczto­
w ym  F ischer, w odpow iedzi na wywo­
dy  ks. Jażdżew sk iego  rzek ł:

„Żadnem u urzędnikow i n ie je s t, o 
ile się m ogłem  dowiedzieć, zn an y  w y­
padek, w k tó rym by  u rzędn icy  należeli 
do T ow arzystw a IITK. Ż yczeniu posła 
Jażdżew skiego  nie m ożem y uczynić 
zadość. N aruszylibyśm y bow iem  przez 
to  praw o dow olnego rozporządzania 
sobą, k tórego  to  praw a n ie m ożem y 
pozbaw ić urzędników  Przyznajem y, 
że u rzędn ikom  zaleca się trzy m an  e 
się zdała od tow arzystw , k tó re pop ie­
ra ją  jed n o stro n n e  cele, jes teśm y  j e ­
dnak  zdania, że  m ożna to  pozostaw ić 
tak tow i poszczególnych ” rzędnibów , 
o ile  um ieją k ierow ać się tak ą  po ­
w ściągliw ością".

Na to zauw ażył poseł ks. Jażd żew ­
ski, że n ie żądał od adm in istracy i po ­
cztow ej w m ięszania się, ty lko  za s ta ­
now ienia się, czy u d zia ł u rzędn ików  
pocztow ych w T ow arzystw ie HTK. 
zgadza się z ich  stanow isk iem  jako  
urzędników .

S E J M .
(12 posiedzenie 1 sesyi VII. peryolu).

Lw ów  d. 23. stycznia.
O tw orzyw szy posiedzenie, zav 

m ił h r. m arszałek, że udzie lił i 
p. M adeyskiem u na 2  tygodn i; 
czem  odczytano dalszy spis p 
k tó re -iąg le  jeszcze do Sejm u 
w aja i p rzystąp iono  do porządku  
nego. ’

Spraw ozdanie W ydział" kraj. w 
spraw ie udzie len ia  subw encyi n a  w y- 
kupno ru in  k lasz to ru  podom inikań- 
skiego w Oświęcimiu, po przem ów ie­
n iu  p. K r a m a r c z y k a ,  k tó rem u hr. 
m arszałek  aż po dw akroc m usiał p rze 
ryw ać, w zyw ając go, aby stosow ał si 
do reg u lam in u  sejm owego, dozw alają­
cego p rz y  pierw szem  cz y ta i.’.u sp ra ­
w ozdania W ydziału  k ra j. ty lk o  dysku- 
syę form alną — odesłano do kom isyi 
budżetow ej.

Nad petycyą ks. Ł. B obrow icza o 
system izow anie go na posadzie kape­
lana szp ita la  pow szechnego i podw yż­
szenia płacy, p rzeszed ł Sejm do po - 
rządku  dziennego.

P. B a r w i ń s k i  zab ia ł następn ie  
głos i w niosek swój o we zw ai ie rz ą ­
du, by w szkołach średn ich  zap row a­
d z i ł  obow iązkow ą naukę ję zy k a  poi 
s kiego i rusk iego , uzasadniał w zg lę­
dam i n a  po trzeb y  p rak ty czn e  w  ży ­
ciu i w zględam i ośw iaty  (?) Sejm  ode­
słał w niosek p. B arw ińskiego do k o ­
m isyi szkolnej.

N astępnie p. P o t o c z e k  m otyw u 
w ał przedłożone p rzez siebie p ro jek ty  
dw óch ustaw , a to  o w cieleniu o b sza ­
rów  dw orskich do gm in  i o tw órz; m in 
gm in zbiorow ych w tym  kierunkuj, że 
gm inom  należącym  do tego  sam ego 
pow iatu  po litycznego  wolno je s^  łą  
czyć się z innem i gm inam i dla wi &-
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POWTEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Wincentego hr. Łus;a.

(Cifg dalwy).

A w ięc Olga była p rzy  całej swo- 
ej apatyczności i trzeźw ości, przy  ca- 
ym  realizm ie, z jak im  pojm ow ała 

rzeczy togo św iata, en tu zy astk ą  i ko ­
b ietą , dającą się porw ać w yobrażm  i 
o ryg inalności w ychodzącej z g ran ic  
codzienności, a w ‘ęc zdolną do popeł­
n ien ia  szalonego k roku  pod w pływ em  
sztuczn ie, bo in te lek tu a ln ie  ty lko  ro z ­
budzonych  uczuć.

A nalizow ał ten  objaw . W an an z ie  
te j ła tw o  o d n alaz ł sk u tk i p rzez sam e­
go siebie zaszczepionych w h rab iance 
pojęć. W ychow anie je  zb y t w k ie ru n ­
k u  sz tu k i i p ięk n a  bałw ochw alcze, a 
p rzy tem  napojone ku ltem  d la  sam o­
dzielnej indyw idualności i d la orygi 
nalnego, a w yższego rozum u, m usiało 
p rzy n ieść  podobne owoce. Kobieta, 
k tó ra  w p ierw szej m łodości oddaw ała 
się czytań in senzacyjnycb  i śm iałych 
rom ansów  nowej francusk iej szkoły,

n ie m ogła byó n ieczu łą  na w pływ y li­
te ra tu ry  b e lle try sty czn ei. Kobieta, k tó ­
rą  on nauczy ł w idzieć ty lko  m ężczy­
znę w człow ieku o n iesłychan ie  usub- 
teln ionycb  i w yrafinow anych a postę­
pow ych cechach duszy, n ie  m ogła nie- 
odczuć w pływ u śm iałego a u ta len to ­
w anego, oryg inalnego  w p iórze i ży ­
ciu, autora.

Bo tak im  był i w oczach hrabiego, 
ten  obcy mu a p rzeraża jący  go Ja n  
z Gdowa.

Odrow ąż analizow ał dalej.
On tak  się d la Olg’ bał m ęża P ola­

ka. On j ą  w ychow ał tak  silnie, raczej 
dla W łocha, H iszpana, F rancuza i Ame­
rykanina. I w łaśn ie dlatego może, tern 
przepotęźnem  praw em  kon tradykcy i 
w natu rze , czuła się ona p a r tą  ku  te ­
m u, k u  czem u najm niej by ła  p rzygo­
tow aną i usposobioną.

On się bał Jan a  z Gdowa, bo czuł, 
iż tenże pow ażnie m oże byc n iebez­
piecznym  dla jeg o  córki w obec zupeł­
nie świeżo w niej o d k ry tych  upodo­
bań i pociągów . Jeśliby  nad to  ten  
p rzypadkow y i d latego w swoim  ro ­
dzaju gen ia lny  au tor, b y ł rzeczyw iście 
jed n y m  z ty cn  zgrabnych  aw an tu rn i­
ków, jak ich  na jw iększy  p rocen t wy- 
uwarza Polska w całej E uropie? Je ­
śliby  w reszcie ten  aw an tu rn ik  by ł r :m 
ty lko, ja k  w ielu, k tó ry ch  zawcze O dro­
w ąż porów nyw ał do fabrykow anego 
szam pana na  podstaw ie w szystk ich  
m ożliw ych ebem ikalij, ty lko  bez p rz y ­
m ieszki praw dziw ego wina Szam panii?

Mógł byó nim  zru jnow any  polski 
panek  dość w ykszta łcony, b y  zostać 
p isarzem , tak  u talen tow any , by nap i­
sać „Maryę", k tó rą  on sam  z in te re ­
sem p rz e c z y ta ł; a o ty le  m yślący, by 
zastanow ić i za in trygow ać Olgę, był 
n iebezpiecznym  okazem  dla w rażliw ej, 
indyw idualnej i w yrafinow anej n a tu ry  
jeg o  córki. Był n iebezpieczniejszym  
od w szystk ich , jak o  Polak, bo najp rzód  
Olga w idocznie postanaw ia ła  przy lgnąć 
do sw ojej ojczyzny, a pow tóre, P ola­
cy tak  w w yobrażeniach hrab iego , ja k  
i św iata  całego, słynęli ze szczególne­
go choć łatw o dającego się zanalizo­
wać czaru, w yw ieranego  n a  kobiety .

P ierw szy  raz  czuł trem ę, jak b y  
p rzed  stanow czym  krokiem  Olgi, k tó ­
rego cechy tk w iły  ju ż  we w szystk iem . 
Je j w yjazd do Polski, je j podróż do 
W arszaw y, z określonym  i p raw ie w y ­
łącznym  celem  ? Nie był to  kaprys, to  
b y ł •>bmyślany k ro k  stanow czej i sa­
m owolnej n a tu ry . O lga naw et n ie u- 
p atryw ata  w podróży do W arszaw y, 
aby  poznać Ja n a  z Gdowa, n iezna jo ­
m ego au to ra  i człow ieka, ni 3 takiego, 
coby m ogło być podciągn ię te  pod eks- 
cen tryczność. Ona p rzy w y k ła  była 
brać w szystko  n a tu ra ln ie . Jeś li się j e ­
ździło  do różnych  m iast, aby  poznać 
obraz Rafaela, lub  Van Dycka, to  m o­
żna było  całkiem  n atu ri .lnie odbyć po­
dróż naokoło św ia ta , aby  poznać — 
człow ieka. Ona zdrow o pojm ow ała rze ­
czy tego  św iata, tak  zdrowo, n a tu ra l­
n i 3 i podniośle, iż zastan aw ia ła  naw et

Odrow ąża, w  którym , m im o w szy st­
kiego tk w ił E uropejczyk , w y karm iony 
m lekiem  konw enansów .

O podróży sw ej do W arszaw y w 
celu poznania Jan a  z Gdowa, m ówiła 
tak , ja k b y  m ów iła inna je j w ieku  i 
epoki p an n a  o podróży  w celu p o zn a­
n ia  n iew idzianego  od la t b ra ta  czy 
blisk iego  kuzyna.

H rabiem u n a tu ra ln ie  podobała się 
ta  w ielka o tw artość szerokiej i sz la­
chetnej n a tu ry , ale by ła  ona tak  w zn ie­
siona po nad  kom unały , iż go tem  
chw ilowo am barasow ała. On by ł bo­
wiem  m im o w szystk iego  dzieckiem  
sw ojej epoki, a  ona płodem  wyników 
jego , m yślą zdobytego  hum an ita ry zm u  
i filozofii.

O lga jech a ła  pełna nadziei, jak k o l­
w iek w łaściw ie uczucia tego  w yraźnie 
w sw ych głęb iach  n ie  doznaw ała. Ale 
ten  J a n  z Gdowa tak  j ą  zajął, że sk u t­
kiem  tego  zapom niał; o trapiącem  ją  
panieństw ie.

Jeśliby  — m yślała — au to r „M aryi44 
b y ł ty m  sam ym  człow iekiem , k tórego 
w idziała  w jeg o  piórze, je ś lib y  był 
rów nież nam iętnym  i szerokim , je ś lib y  
rzeczyw iście ta k  pojm ow ał kobietę,

p rzysto ji
bohatera

ja k  j ą  pojm ow ał w sw ych utw orach,
'y " K  _ .

bardzo  zbliżonym  in te lek tu a ln ie  i zm y
to  w tak im  raz ie  by łby  m ężczyzną

słow o do je j  ideała . P ozostaw ała więo 
ty lk o  k w esty a  fiz j czna do ro z s trzy ­
gnięcia.

O lga w iedzia ła, że b y ł jeszcze  m ło­
dym . P rzypuszczała , że  m usiał być

jn y m , bo ’nm  rzadko  byw ają 
ohateram i rom ansów , a więc je c h a ła  

pełna otuchy, że w dziew ięciu  na  d zie­
sięć w ypadkach, pozna w Jan ie z G do­
wa człow ieka, którego je j zm ysły  i 
w yobraźnia szukały .

P ilno je j  było znaleść się w W ar­
szawie, zasięgnąć języ k a , poznać te ­
go, k tó ry  ją  od k ilku  tygodn i in try ­
gował.

Jak ież  było je j ździw ienie, g dy  
w sto licy  Polski, po k ilkodniow ym  p o ­
bycie, n ie zdołała posunąć się naprzód 
w sw ych poszukiw aniach.

P ierw szy  raz  u derzy ła  ją  różnica, 
zachodząca m iędzy eyw ilizow anem i p ań ­
stw am i a Polską.

— W szędzie gdzieindzie j — m ó­
w iła do ojca —  Ja n  z Gdowa by łby  
ju ż  znanym  i głośnym . W iedzieliby, 
ja k  w ygląda, ja k  m ie sz k a .. Mógłby 
oyć sobie dzikim  ja k  chce a m usiałby  
się pokazać św iatu... Tu zaledw ie w ie­
dzą o jeg o  Istnieniu... za ledw ie ten  lub 
ów go czytał.

R zuciła się w w ir św iatow ych roz­
ryw ek z w iększą n iż kiedykolw iek 
w erw ą, bo życzenie je j podniecała ju ż  
ciekaw ość, bo J a n  z Gdowa zyskiw ał 
z dn ia  na  dzień w jej kobiecej w yo­
b raźn i siłą trudności, jak ie  spo tykała  
w drodze do poznania go.

Po dziew ięciodniow ym  pobycie w 
W arszaw ie doczekała się w reszcie tej 
chw ili, w k tórej w padła na  tro p  s tro ­
niącego  od zg ie łk u  au to ra . Pyt; ła  się 
ty le  o niego, zaozep. Ha nim  ty lu , iż

raz  na  w ieczorze u Potockich zb liży ła  
się do n iej pani Jam ińska, osoba lat 
trzy d z ies tu  k ilku  i zagadnęła:

— Słyszałam , iż pan i nad w yraz 
in teresu jesz  się sz tu k ą  i lite ra tu rą ...

— O! nie! bynajm niej — odparła  
h rab ianka. Je s t to in te res, k tó ry  w w y­
sokim  stopn iu  m nie przypisyw any, u- 
b liżałby  mi, jako  kobiecie. Owszem 
dziś zajm uję się m niej, n iż  k iedyko l­
w iek sztukam i pięknem i... D aw niej 
naw et rzeźbiłam ... K obietę w moim 
w ieku in te re su je  więcej św iat i lu ­
dzie...

F ani Jam ińska, zm ieszana, zażeno­
w ana, n ie p rzy w y k ła  do takiego śm ia­
łego sposobu odzyw ania się i tego to ­
nu u panien , podchw yciła :

— Mówiono mi... m ów iono ..
-— Mówiono pani, iż pozuję ns lite

ra tk ę  ?
— Nie, m ówiono mi — odparł*  da 

ma z tem  przym ilan iem  w głosie, in  
nym  sw ą dykcyą, g dy  się zwracana d 
m ilionerów  — że pan : p ragnęłaś... ż 
byłaś ciekaw ą pana Jan a  z Gdowa...

— Ab ! — zaw ołała h rab ian k a  z w y 
buchem  radości swej szczerej n a tu ry  — 
to co in n e g o ! Nie zrozum iałyśm y się. 
Byłam ciekaw a ? ba, ba, b a ! J a  tu  się 
włóczę po ty ch  w inezorach, aby  w re ­
szcie go poznać. Ja  po to przybyłam! 
do W arszawy...

(C. d n.)
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zaw iadyw ania spraw am i poruczo- 
zakresu  działania , a dalej, że 

ny  n ie posiadające środków  do na- 
tego w ykonyw ania poruczonego 

akrosu działan ia  m ogą być drogą 
u staw y  krajow ej łączone z innem . 
gm inam i w jed n ą  gm iną w tym  celu. 
Mówca wychodząc z tego zap a try w a­
n ia, że gm iny  w łościańskie spełniając 
obow iązki adm in istracy i publicznej we­
d ług  m ożności sił 3Woich m ateryalnych  
i in te lek tu a ln y ch  m ają praw o żądać 
aby i ci m ieszkańcy tej m iejscow ości 
k tó rzy  te raz  sto ją  poza zw iązkiem  
gm iny , b ra li udział w ty ch  pracach i 
ty ch  kosztach, a p rzeto  w niosek jeg o  
o w cielenie obszarów  dw orskich do 
gm in  m a — zdaniem  m ówcy — na 
celu p rzyw rócenie rów now agi praw  i 
obow iązków  m .ędzy  obszarem  dw or­
skim  a gm iną. Izba  odesłała w niosek 
p. P otoczka do komisy* gm innej.

Z kolei zabrał znow  głos p. B a r -  
w i ń s k i  i uzasadn iał w podobny ja k  
poprzedn i sposób swój w niosek o w e­
zwanie rządu , by  dla kandydatów  stanu 
urzędniczego zaprow adzone zostały  na 
u n iw ersy te tach  ku rsa  ję zy k a  ruskiego, 
oraz by  dla urzędników , k tó rzy  nie 
posiadają znajom ości języ k a  ruskiego 
urządzono ku rsy  tegoż ję z y k a  po m ia­
s tach  prow incyonalnych i by w yzna­
czono u rzędnikom  term in  do wyuczę 
n ia  się ję z y k a  ruskiego. Sejm  odesłał 
ten  w niosek do kom isyi ad m in is tra ­
cyjnej.

P rzem aw -ał następnie p. W a c h -  
n  i a n  i n  o w ezw anie rządu  do o tw ar­
cia p rzy  polskiem  gim nazyum  w S ta ­
nisław ow ie stopniow o klas rów n o rzęd ­
n ych  z język iem  w ykładow ym  rusk im ,
— co jeg o  zdaniem , leży w in teresie  
w iększości (!) Sejm u. W niosek ten  o- 
desłała Izb a  do kom isyi szkolnej.

Z dalszego porządku dziennego u- 
d zie lił Sejm  W ydziałow i pow iatow em u 
w  B rodach n a  la t 5 koncesyi do po ­
b ieran ia  op ła t m ytn iczych  na drodze 
pow iatow ej Brody-Załoźoe-Tarnopol.

N astępnie bez dyskusy i uchw alono 
na ko sz ta  zalesien ia w ydm  piasczy- 
s tyeh  w pow iatach  Cieszanów, Jaw o ­
rów , Mościska, Rawa, Sokal, Nisko i 
T arnobrzeg  kw otę 25.000 zł. p ła tn ą  w 
dziesięciu  rocznych ra tach  i p ierw szą 
ra tę  w staw iono do budżetu  n a  rok 
1896, ale pod w arunkiem , że w łaśc i­
ciele w ydm  piasczystych, m ających 
byó zalesionem i, dostarczą bezp ła tn ie  
robocizny, a rząd  swoim  kosztem  u s ta ­
now i nadzór fachow y p rzy  za lesien iu ;
— a rów nocześnie petycyę Jan a  Ku- 
łaczkow skiego w tej spraw ie odesła 
no W ydziałow i krajow em u do zba­
dania.

Również bez dyskusy i zezw olono 
gm inie m iasta  Sam bora na pobór przez 
la t 1 0  op łaty  gm inno-czynszow ej po 

4g rocznie od czynszów  najm u — i 
samo bez dyskusy  w za ła tw ien iu  

aw ozdania kom isyi praw niczej o 
iosku p. K lem ensiew icza uchw alono 
olucyę w zyw ającą rząd, aby polecił 
ędom w ym iaru należy tości ścisłe 
sow anie się do § 56 u staw y  z 23 
ja  1883 n r. 83 d. p. p., w ym ierza­

n ie w przew idzianych  tym  paragrafem  
w ypadkach  zaw sze ty lko  po jedyn­
czej należy tości p raw nej i u trzy m y ­
w anie ew idencyi spłaconych n a leży ­
tości.

P etycyę gm iny  U jście solne pow. 
Bochnia o u tw orzenie tam że sądu p o ­
w iatow ego odstąpiono W ydz. k ra j. do 
załatw ienia.

Dalej upow ażniono W ydział k ra ,, 
do w liczenia la t służby  a t o : p. Janow i 
P i s z ,  inżyn ierow i ad junk tow i b iu ra  
m elioracyjnego la t służby  p rzy  radach 
pow iatow ych, a p. Ju lianow i M i s i a -  
k i e w i c z o  w i, in żyu ierow i-asysten to - 
w i b iu ra  m elioracyjnego, la t służby na
£ osadzie a sy s ten ta  na  politechnice we 

w owie i akadem i rolniczej w Pop- 
pelsdorf.

Nad pe tycyą  A braham a Leiby Gu- 
g ig a  z P eczyn iżyna o zw rócenie mu 
dom u zlicytow anego za  d ługi, p rz e ­
szła Izba do porządku dziennego.

Z porządku dziennego spraw ozdaw ­
ca re k to r B a l z e r  przedłożył spraw o­
zdanie kom isyi szkolnęi o spraw ozda­
n iu  Rady szkolnej k ra j. o s tan ie  szkół 
śirednich galicy jsk ich  w roku  szkolnym  
1894/5.

P ierw szy  zab ra ł głos p. S z c z e - 
j a n o w s k i  i z uw agi, że przedm io t 
Ćbecny w ychow ania publicznego bę­
d z ie  jeszcze k ilk ak ro tn ie  na  porządku  
■dziennym, w y raz ił p rzekonanie, że 
lep ie jby  było, aby te  dyskusye skon­
centrow ać p rzy  jed n e j okazy* n a  k tó ­
rą  zdaniem  m ówcy najlep ie j nadaw ać 
się będzie debata  p rzy  wniosku, posła 
R o tte ra  o reform ie szkół średn ich  — 
i d latego  oświadcza, iż w  spraw ie w y­
chow ania publicznego zastrzeg a  sobie 
g łos p rzy  w niosku p. R ottera , lub 
spraw ozdaniu  o stan ie  szkól ludo­
w ych.

Do dyskusy i szczegółow ej ni e z a ­
żąda* ju ż  n ik t g łosu i Sejm  p rzy ją ł 
do w iadom ości spraw ozdanie Rady 
szkolnej k ra jow ej o sfanie szkól ś re ­
dnich, uchw alając zarazem  rezolucyę 
z w ezw aniem  do rządu, aby  w n a j­
bliższym  czasie p rz y s tą p ił do założe­
n ia  VI. gim nazyum  we Lwowie, tu ­
dzież szkół rea lnych  w Tarnow ie, J a ­
rosław iu  i  S try ju , — ażeby w szko­
łach  średn ich  uczyn ił nau k ę  h is to ry i 
k ra ju  rodzinnego  p rzedm iotem  obo - 
w iązkow ym , — ażeby p rzy  zam ierzo 
nej ogólnej regulaoyi p łac urzędników  

aństw ow ych  podniósł odpow iednio 
o datek  fu n k cy jn y  dyrek torów , płace 

nauczycieli i rem uneracye zastępców  
nauczycieli, tudzież dodał dyrektorom  
pom ocników  do czynności k an c e la ry j­
n ych  ; następn ie , ażeby liczbę posad 
nauczycie li w VIII. randze podn i-sł 
do w ysokości co najm niej jed n ej 
trzec ie j części ogólnej liczby sta łych  
n au czy cie li; w reszcie, ażeby rozw ażył, 
czyby n ie  należało w n iek tó ry ch  gi- 
m nazyach  p rzyznać  dyrek to rom  i n a ­
uczycielom  w yższej, aniżeli w innych  
jCgo zak ładach , płacy, — ażeby ro z­

szerzając in s ty tu cy ę  p rak tycznego  
kszta łcen ia  kandydatów  stan u  nauczy­
cielskiego, pom nożył liczbę stypen- 
dyów  dla n ich  przeznaczonych , — 
wreszcie, ażeby p rzy stąp ił do zała­
tw ien ia  refo rm y egzam inów  nauczy­
cielskich n a  podstaw ie p rzedstaw io­
nych m u w r. 1893 wniosków.

O statn im  punk tem  n a  porządku 
dzisiejszego posiedzenia było spraw o­
zdanie kom isyi gm innej z p ro jek tem  
ustaw y gm innej d la m iast n ieob ję tych  
u staw ą z 13. m arca 1889 nr. 24. d. u. 
k. i znaczniejszych  gm in.

N ajpierw  zab rał głos A ndrzej lir. 
P o t o c k i ,  podnosząc, że g dy  wiele 
m iasteczek niczem  nie różni się od 
gm in  w iejskich, pow inno się w u s ta ­
wie pozostaw ić W ydziałow i krajow em u 
w porozum ieniu  z nam iestn ictw em  m o­
żność w yjęcia z pod ustaw y  n iek tó­
rych  m iasteczek, k tó re tego zażądają 
i odw rotnie w łączen ia  n iek tó rych  m iast 
pod ustaw ę, jeże li się rozw iną. Mówca 
poddaje n iek tó re  p arag ra fy  k ry ty ce  
pod w zględem  sty listycznym . W ładza 
w ykonaw cza — zdaniem  m ówcy — 
o trzym uje  też za m ałą atrybucyę. 
Chociaż mówca sto i na stanow isku 
autonom icznem , chciałby jed n ak  mieć 
siln ie jszą w ładzę wykonaw czą, bo wów­
czas zn a jd ą  się lepsi ludzie na odpo­
w iedzialnych zw ierzchników . Mówca 
ośw iadcza w k o rcu  im ieniem  sw ojem  
i p rzy jació ł po litycznych , iż będą g ło ­
sowa*' za ustaw ą w przekonaniu , że 
ta  ustaw a p rzy czy n i się do rozw in ię­
cia s tanu  m ieszczańskiego, a w Polsce 
cierpieliśm y na tern, że s tan  m ieszczań­
ski nie dość się rozw inął. Obecnie do­
piero s tan  ten  zaczyna pow oli zajm o­
wać należne stanow isko, k tó re  m u się 
słusznie należy, a aby  się ja k  n a jb a r­
dziej rozw inął, leży w in teresie  całego 
k ra ju . (Oklaski).

Po przem ów ieniu  spraw ozdaw cy p. 
F r u c h t m a n a ,  p rzeszła  Izba do dy ­
skusy i szczegółowej.

F A b r a h a m o w c z  w idzi sp rze­
czność w postanow ieniach §. 27. t r a ­
k tu jący m  o ustanaw ian iu  służby. W 
ustęp ie p ierw szym  tego  p rogram u po­
w iedziano, że R ada gm inna m a u s ta ­
naw iać po trzebną służbę. Jeże lib y  zaś 
R ada gm in n a  w zbran ia ła  się uczynić 
zadość tem u obowiązkowi, m iałby .Wy­
dział k ra jow y w porozum ieniu  z n a­
m iestnictw em  ustanow ić po trzeb n ą  służ­
bę k ancelary jną  z urzędu.

Gdy n ik t więcej w dyskusyi szcze­
gółowej głosu n ie  zab ierał, Sejm  u- 
chw alił cały  p ro jek t ustaw y  gm innej 
dla m iast n ieob jętych  ustaw ą z 13. 
m arca 18S9 1. 24 d. u. kr. w raz z po­
p raw ką s ty lis ty czn ą  p. Abraham owicza.

N astępnie p rzy stąp iła  Izba jeszcze 
do dyskusy i szczegółowej nad ustaw ą 
w prow adczą d la wyżej w ym ieńioned 
ustaw y. P. T r z o c i b s k i  zażądał w y­
łączen ia n iek tó rych  gm in z p ro jek to ­
wanego spisu  gm in, k tó re m a ustaw a 
ta  obowiązywać. P. W o d z i c k i n a  to  . 
postaw ił w niosek odesłan ia u s taw j 
w prow adczej raz jeszcze  do kom isyi' 
gm innej, aby w porozum ieniu  się z 
rządem  i W ydziałem  p rzed staw iła  na 
następnem  posiedzeniu  dokładne in - 
form acye co do każdej z w ym ienio­
nych  w §. 1 u staw y w prow adczej gm i­
ny. W niosek ten  poparli pp. J a h l  i 
Ż a r d e c k  i. Przemaw .ali jeszcze pp. 
W e r e s z o z y ń s k i ,  B o r k o w s k i ,  
J a w o r s k i ,  k tó ry  sprzeciw iał się 
w nioskow i p. W odzickiego, a na to ­
m iast zażądał ty lko usunięcia §. 1 . 
u staw y w prow adczej z dzisiejszego 
porządku dziennego. Izb a  znaczną 
w iększością uchw aliła w niosek p. Wo­
dzickiego, poczem  resz tę  paragrafów  
ustaw y w prow adczej uchw alono ju ż  
bez dyskusyi. §. 1 , zaś u staw y  w p ro ­
wadczej p rzy jdzie  po złożeniu  pono­
w nego spraw ozdania kom isyi gm innej 
pod obrady  Sejm u na ju trze jszera  po­
siedzeniu .

Na tern porządek  dzienny  w yczer­
pano.

Członek W ydziału k ra j. p. Jędrze- 
jow icz odpow iedział n a  in terpe lacyę 
p. S ty ły  w spraw ie dróg w pow iatach  
Biała i Wadowice, poczem  odczytano  
w nioski i in te rp e la c y e :

P. K r a m a r c z y k  i tow. in te rp e­
lu ją  p. kom isarza rządow ego o zn ie­
sienie nakazu  n iszcz e ria  m ięsa i sło­
n iny  z n ierogacizny  w ęgrow atej.

P. O k u n i e w s k i  i tow. in te rp e ­
lu ją  p. kom isarza rządow ego z pow o­
du rzekom ych nadużyć sta ro sty  w Źy- 
daczowie, popełn ionych  p rzy  w ybo­
rach.

P. W i n n i c z u k  i tow arz. in te rp e ­
lu ją  p. kom isarza rządow ego w sp ra ­
wie poboru son surow icy w pow. s ta ­
nisław ow skim .

P. Zdzisł-.w T a r n o w s k i  i tow. 
staw iają  wniosek w ezw ania rząd u  o 
u tw orzen ie  sądu obw odowego w T ar­
nobrzegu.

P. M ę c i ń s k i  i tow. in te rp e lu ją  p. 
kom isarza rządow ego, k iedy  rząd  za­
dość uczyni życzen iu  Sejm u w spraw ie 
trudności s taw ian y ch  p rzy  rew ersach 
dem olacyjnych i zak azu  budow y w re ­
jo n ach  fortyfikacyjnych.

N astępne posiedzenie ju tro  w  p ią­
tek  o godzin ie  1 0  rano.

KRONIKA.
Lwów d. 23 stycznia.

Czeki pocztowej Kasy oszczędno 
ści. Dwa lata już mija od czasu, jak dla 
dogodności naszych abonentów i oszczędzenia 
im kosztów przesyłki prenumeraty wprowa­
dziliśmy czeki pocztowej kasy oszczędności, 
do dziś atoli zapomina wielu z szan. prenu­
meratorów naszych, iż manipulacya poczto­
wa z temi czekami jest dość długą. Czek 
taki nadany na poczcie X. czy Y. idzie naj­
pierw do Wiednia, tam wpisują wpłaconą 
nań kwotę na rachunek Gaz. Nar. i do­
piero z Wiednia odsyłają nam odcinek tegoż 
czeku z podaniem nazwisaa tego, który zło­
żył nań pieniądze i ilość tychże, — tak, że 
gdy szan. prenumerator nada przedpłatę na

taki czek pocztowy dziś, my otrzymujemy
0 tern zawiadomienie dopiero w cztery lub 
pięć dni. Szan. prenumeratorowie tedy opó­
źniający się z nadaniem przedpłaty na czek, 
muszą sobie samym winę przypisać, jeśli 
następnie doznają przerwy w otrzymywaniu 
Gazety. My wstrzymujemy dalsze posyłanie 
Gazety dopiero szóstego dnia po upływie 
terminu, do któregu Gazeta była zapłaconą. 
Tych tedy z szan. prenumeratorów, którzy' 
na lszego a nawet, którzy jeszcze 2 go na­
dają przedpłatę za pomocą czeku, nigdy nie 
spotyka przerwa w odbieraniu Gazety. Jeśli 
kto w dwu pierwszych dnia miesiąca nie 
może wysłać przedpłaty, aż dopiero 3 4 lub 
5tego, to niechaj raczej odżałuje wówczas 
markę pięciocentową na z w y k ł y  przekaz 
pocztowy i zapomocą tegoż prenumeratę na- 
deszle, to jeszcze zawsze do 6 . otrzymamy
1 nie narazi się na przerwę w regularnem 
odbieraniu naszego pisma.

Obchód 33 rocznicy powstania sty­
czniowego święciło wczoraj miasto nasze u- 
roczyśeie i z powagą odpowiednią chwili. 
We wszystkich prawie kościołach odbyły się 
staraniem bądź to komitetu zajmującego sie 
co roku tym pamiątkowym obchodem, bądź 
to staraniem patryotyeznej młodzieży polskiej 
uroczyste żałobne nabożeństwa za połegłyeh 
w tej ostatniej walce o niepodległość na­
rodu. Wszystkie kościoły były przepełnione, 
najwięcej jednak pobożnych zgromadziło s*ę 
w kościele archikatedralnym, gdzie nabożeń­
stwo celebrował ks. kan. Lenkiewicz, a chór 
„Echa“ nie brakujący nigdy przy obchodach 
narodowych, odśpiewał pięknie mszę świętą.

Wieczór io sali „Sokola' . O godz. 7 
wieczorem odbył się w sali „Sokołau mu­
zyczno-wokalny wieczorek pod artystycznem 
kierownictwem prof. F. Neuhausera. Sala 
była zapełnioną po brzegi, a co z uznaniem 
podnieść należy, nietylko przez inteligencyę 
miejską, ale przez wszystkie warstwy społe­
czeństwa od siermięgi wieśniaczej aż do mo­
dnego tużurka.

Chór echa rozpoczął wieczór odśpiewa­
niem dwu pieśni „Cześć polskiej ziemi“ i 
„Śpiew wolności" a następnie wypowiedział 
słowo wstępne poseł włościański p. Bojko 
na temat idei Kościuszkowskiej dążącej do 
uobywatelnienia włościan. Następnie odegrała 
z wielkiem powodzeniem uczennica konser- 
watoryum lwow. panna Juraic fantazyę, a 
serenadę Galla odśpiewała pani Chulawska. 
Prof. Wolfsthal odegrał przy akompania 
mencie p. Neuhausera „Nokturn" Chopina 
i „Mazurek" Wieniawskiego.

P. Stanisław Sienkiewicz odśpiewał Gu- 
niewieza „Ostatnie pożegnanie powstańca", 
a zmuszony oklaskami śpiewał po nad pro­
gram „Hej dziewczyno", mazurek Szczep­
kowskiego. Ze wszech miar udatny ten wie­
czór zakończył chór „Echa" odśpiewaniem 
„Echa minionych lat" Orłowskiego, kończą­
cego się hymnem legionów „Jeszcze Polska 
nie zginęła", którego zebrana publiczność 
wysłuchała stojąc.

Uczta io Kasynie. Po 9 wieczorem ze­
brano się w sali kasynowej, by wspólną 
wieczerzą skończyć zjazd delegatów Towarz. 
uczestników powstania z r. 1863. Prócz 
miejscowych członków towarzystwa i dele­
gatów przybyłych z prowincyi, uczestniczyli 
w uczcie posłowie, reprezentanci młodzieży 
akademickiej i rzemieślniczej, mieszczaństwa, 
obywateli z prowincyi i zaproszeni gośeie. 
ogółem około 250 osób. Szereg toastów o- 
tworzył prezes p. Janowski, pijąc na cześć 
„niepodległej Polski". Drugi z kolei toasto­
wał p. Drewnowski imieniem uczestników 
powstania z r. 1 6 9 8  na temat „31 -mu 
63-ci“, w ręce jedynego obecnego przy u- 
czeie uczestnika obu walk o niepodległość, 
p. Bieńczykowskiego. Imieniem młodzieży 
polskiej, prezes czytelni aKademickiej, p. 
Próchnicki toastował w myśl słów: „Gdzie
się zaczyna poświęcenie kończy się wszelkie 
rozumowanie" na cześć 1863 roku.

P. Romanowiez wzniósł toast „na cześć 
i przyszłość narodu Polskiego" w myśl ha­
sła: „z Polską dla Polski".

Po pięknej odpowiedzi p. Ciuchcińskiego, 
który przemawiał imieniem mieszczaństwa 
lwowskiego, toastował jeszcze p. Bojko, a 
wreszcie wrnosł redaktor p. Platon Kostecki, 
toast na cześć Polek, a dyr. Rotter na po­
myślność patryotyeznej młodzieży polskiej. 
Odpowiedzieli mn mu godnie, imieniem 
akademików p. Rebczyński, imieniem mło­
dzieży rzemieślniczej p. Jakobczyński. Ucztę 
zakończył p. Weigel z Kiakowa toastem 
„kochajmy się"

O potrzebie nowej ustawy służbo­
wej. Sprawa ustawodawczego nregulowania 
stosunków służbowych w Sejmie galicyjskim 
zostaje w toku od roku 1882. Z kilku pro­
jektów ustaw przedkładanych Sejmowi, ża­
den nie uzyskał aprobaty większości.

Na posiedzeniu 17. stycznia 1888 po 
dłuższej dyskusyi, zapadła uchwała treści 
następującej: „Sejm odracza rozprawę nad
ustawą o stosunkach służbowych i przeka­
zuje takową Wydziałowi krajowemu do po­
nownego zbadania i poczynienia stosownych 
zmian i przedłożenia na najbliższej sesyi 
sejmowej, a w razie odroczenia Sejmu bez­
pośrednio po jego zebraniu".

W wykonaniu powyższej uchwały przed­
łożył Wydział krajowy w tym samym roku 
za ponownem zebraniem się Sejmu nowy 
projekt, oparty wprawdzie na odmiennych 
zasadach jak projekty dawniejsze, ale z 
przeważnem uwzględnieniem przeprowadzo­
nej w Sejmie dyskusyi na posiedzeniu 17. 
stycznia J8 8 8  r.

Komisy a administracyjna, której rzeczony 
projekt został przekazany, nie wystąpiła 
atoli tym razem już ze sprawozdaniem i 
kwestya wydania nowej ustawy o stosun­
kach służbowych więcej w Sejmie poruszo­
ną nie została.

Ogólniejszej natury są to przyczyny, 
które spowodowały, że dotychczasowe prze­
pisy normujące stosunki służbowe, a wyda­
ne oddzielnie dla okręgu lwowskiego i kra­
kowskiego już dawno okazały się nie wy­
starczające i dzisiejszym stosunkom nie od­
powiednie. Określać b'iżej te przyczyny na 
tern miejscu, me byłoby rzeczą stosowną, 
wskaże więc tylko pokrótce te, które do po­
gorszenia stanu rzeczy głównie się przy­
czyniły. Oto przedewszystkiem nie właściwe 
u nas pojęcie wyrazu „sługa" i pojawiająca 
się dążność rozciągnięcia przepisów o sto­
sunkach służbowych, a więc przepisów o 
sługach i czeladzi także do innej kategoryi 
osób, które temi przepisami objęte być nie 
powinny, a która to dążność znalazła na­

wet wyraz w jednym z późniejszych pro­
jektów komisyi sejmowej, który się jednak 
spotkał z ostrą opozycyą.

Na niekorzystny stan rzeczy złożyły się 
następnie nietaktowne obchodzenie się słu- 
żbodawców ze sługami, a to zbytnie wyzy­
skiwanie pracy i osoby sługi, lub też nie 
naturalna często poufałość, wywołująca u 
sług arogancyę i lekceważenie obowiązków. 
Wreszcie nędza i -wzrastające potrzeby u 
sług nawet niższej kategoryi, u innych zaś 
żądza brylowania czy to ubiorem, czy spo­
sobem życia w chęci dorówuywama panom, 
dopełniają miarę rozstroju i rozprężenia, 
któremu nawet interweneya u odnośnych 
władz nie zawsze skutecznie zapobiega. Po­
nieważ postanowienia rozdziału 26 powszeeli. 
księgi ustaw cywil., a tern mniej przepisy 
o umowach w ogóle ze względu na §. 1172 
ust. eyw. do stosunków ze sługami zastoso­
wać sie nie dadzą, a istniejące dotychczas 
oddzielne przepisy, jak już nadmieniono wy­
żej, okazały się w praktyce nie wystarcza­
jące, przeto zachodzi nieodzowna potrzeba 
wydania w drodze ustawodawczej nowych 
przepisów.

W wydać się mającej ustawie powinno- 
by jednak znaleść się odpowiednie postano­
wienie także dla s ł u g  d o c h o d z ą c y c h ,  
które w większych zwłaszcza miastach, a 
przedewszystkiem we Lwowie z pełnienia 
tego rodzaju usług, tworzą główny dla sie­
bie środek zarobku i utrzymania, jak nie­
mniej i ten konieczny przepis, że złośliwe 
podjudzanie sługi przeciw służbodawcy i 
usiłowanie zakłócenia spokoju domowego 
ulega karze pieniężnej lub aresztu.

Reprezentacya naszego kraju nie w 
mniejszym stopniu jak władze rządowe zwra­
ca należną uwagę na wszelkie objawy życia 
społecznego, to też nie wątpimy, że i ten 
głos nie przebrzmi bez echa i u posłów 
przychylne znajdzie uwzględnienie.

Dr. St. N.
Hyclowskic harce. Dla wiadomości 

magistratu notujemy: Wczoraj po godz. 8 . 
rano czterech oprawców urządziło sobie po­
lowanie za jakąś psiną na chodniku w Ryn­
ku. Goniąc za psem roztrącali przechodniów 
a jednego z nich omal nie przewrócili.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o 
godz. 12 w południe przy ul. Unii Lubel- 
belskięj pod 1. 2. Skaż pożarna miejska po­
żar ugasiła ale zaraz w kilka godzin pó­
źniej, bo już o 4. popoł. wezwano ją do do­
mu tego ponownie, zapaliły się bowiem wpu­
szczone w komin belki, skutkiem czego po 
wstał ogień sufitowy.

Mnzykalny. Do skłaciu instrumentów 
muzycznych p. Hoszowskiego zgłosił się ja ­
kiś młodzian i przedstawiwszy się jako Jó­
zef T. nauczyciel z Żelechowa, wypożyczył 
sobie harmonium, z którem znikł następnie 
tak, że go właściciel wypożyczalni odszukać 
nie może.

Walne zgromadzenie Tow. ludo­
znawczego odbyło się 2 1 . bm. przy współ­
udziale kilkudziesięciu członków. Obrady za­
gaił prof. dr. A. Kalina, przewodniczący To­
warzystwa, zaznaczając pomyślny rozwój te­
goż. Towarzystwo istnieje dopiero nie cały 
rok a już liczy przeszło 2 0 0  członków i 
przystąpiło odrazu do wydawnictwa swego 
własnego organu pt. L u d , który wychodzi 
miesięcznie. Sprawozdanie z działalności za­
rządu w r. 1895 odczytał sekretarz p. Adolf 
Strzelecki. Ze sprawozdania tego dowiaduje­
my się, że zarząd powołał do życia szereg 
sekeyi naukowych, jak np. antropologiczną, 
archeologiczną, literacką, etnologiczną, mu­
zyczną, dla przemysłu ludowego itd. Nie­
które z tyeli seieyj zaczęły już funkeyono- 
wać, a szczególniejszą ruchliwością odznacza 
się sekcja muzyczua pod przewodnictwem 
prof. Sołtysa, która wkrótce przystąpi do 
wydana „Śpiewnika kościelnego", obejmują­
cego umiejętnie opracowane melodye ludowe. 
Nastąpiło sprawozdanie skarbnika, p. Stef. 
Ramułta. Dochody w r. 1895 wynosiły 745 
zł. 55 ct., wydatki 6 8 8  zł. 11 ct. Na wnio­
sek komisyi rewizyjnej, postawiony przez 
przewodniczącego tejże, prof. dr. Dybowskie­
go, zgromadzenie udzieliło skarbnikowi ab- 
solutoryum i uznanie za gorliwe zajęcie się 
sprawami finansowemi Towarzystwa. Z kolei 
rzeczy postawił p. St. Ramułt imieniem za­
rządu wniosek o zamianowanie dra Jana 
Karłowicza, redaktora W isły  w Warszawie, 
pierwszym członkiem honorowym Towarzy­
stwa w uznaniu jego wielkich zasług, poło­
żonych na niwie ludoznawstwa. Wniosek ten 
uchwalono przez aklamacyę, tak samo drugi 
wniosek zarządu, postawiony przez prof. 
Rehmanna, o zamianowanie członkiem hono­
rowym Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
założyciela muzeum i gorliwego orędownika 
prac z zakresu etnografii. Następnie refero­
wał p. Strzelecki wnioski zarządu o zmianę 
niektórych paragrafów statutu. Uchwalono 
między innemi zamiast jednego ustanowić 
dwćch zastępców przewodniczącego i liczbę 
członków wydziału powiększyć z 1 0  na 1 2  
tudzież wydział wybierać na przeciąg lat 3  
(z coroeznem ustąpieniem 4 wydziałowych). 
Przystąpiono wreszcie do wvboru nowego za­
rządu. Przewodniczącym wybrano przez akla­
macyę ponownie prof. dr. Kalinę, a zastę­
pcami pp. Wład. Łozińskiego i Wład. Przy- 
bysławskiego, w skład wydziału zaś weszli; 
pp. prof. Niemiłowicz, prof. Dybowski, prof. 
Relimann, Stefan Ramułt, prof. Sołtys, prof. 
Gorzycki, Rawita-Gawroński, Adolf Strze­
lecki, Fdm. Kolbuszowski, dr. Iwan Franko, 
Konst. Rabczyński i dr. Biegeleisen.

Sokół w Przeworsku. Dnia 19. bm. 
odbyło się w Przeworsku walne zgromadze­
nie Towarzystwa gimnastycznego ,, Sokół -. 
Prezesem Towarzystwa wybrano jednogłośnie 
dra Bolesława Zborowskiego, zastępcą pre­
zesa Władysława Baumana. Do wydziału 
weszli druhowie: Józef Fr. Ciszek, Józef 
Hnet, dr. Jan Końcowicz, Wincenty Piestrak, 
Emil Warchałowski, Michał Wągiel, Stani­
sław Witkowski; wreszcie jako zastępcy wy­
działowych: Michał Chwalibiński, Józef Ma­
ślanka i Michał Pretorius. Następnie ukon­
stytuował się wydział w ten sposób, iż se­
kretarzem wybrał Józefa Fi Ciszka, gospo­
darzem Wincentego Piestraka, skarbnikiem 
Stanisława Witkowskiego. Wreszcie walne 
zgromadzenie uchwaliło przystąpić do Zwią­
zku towarzystw sokolich we Lwowie i w 
tym celu zamianowało delegatami do Zwią­
zku druhów: dra Bolesławo Zborowskiego, 
Wilhelma Skrobotowicza, oraz jako zastępcę 
Władysława Baumana.

Nowe czytelnie ludowe. Wydział 
lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej

założył nowe czytelnie w następujących miej­
scowościach : 302) w Gródku, na przedmie­
ściu czerlańskieiu, pod zarządem p. Stani­
sława Chruściela, dziełek 83 ; 303) w Re- 
niowie, w pow. brodzkim, p. Sozanta Cho­
dorowskiego, nauczyciela, dziełek 8 8  ; 304) 
w Hadykowie, w-pow. kolbuszowskim. p. 
Antoniego Bassary, dyrektora szkoły, dziełek 
77; 305) w Oleszycach Starych, w pow. 
cieszanowskim, p. Józefa Wolenskiego, dy­
rektora szkoły, dziełek 92; 306) w Basiów- 
ce, w pow. lwowskim, p. Keleny Kwiatkow­
skiej, nauczycielki, dziełek 84; 307) w Żół­
kwi, siostry Romualdy Jedokiewicz, Feli- 
cyanki, dyrektorki szkoły żeńskiej, dziełek 
75. Z dawniej założonych czytelni powię­
kszono biblioteki w Jagielniey, Białogórze, 
Czerlanaeh, Iwoniczu, Kiczkowcack, Turzem- 
polu, Sieniawie, Moninie, Kamionce Strnrni- 
miłowej, Pawłosiowie, Tuczępach, Brzyskach, 
Nielipkowieacli, Stawezanacli i Strzelezy- 
skaeh.

O emigrantach galicyjskich, którzy 
w Genui oczekują chwili odpłynięcia do A- 
meryki, pisze tamtejszy korespondent pism 
rzymskie! : „Poszedłem do portu, by przy­
patrzyć się biednym wychodźcom, którzy na 
dwóch okrętach „las Palmas" i „Canarias1- 
odpłynąć mają do Brazylii. Po drodze spo­
tkałem grupy Polaków, pytali mnie się o 
coś w swym niezrozumiałym języku. Przy­
szedłszy do portu, zastałem tam wrnlką 
liczbę mężczyzn, niewiast i dzieci: stan ich 
ubolewania godny i nie można na nich pa 
trzeć.

„Rząd brazylijski chce mięszać rasy w ce­
lach nie trudnych do zrozumienia, a zatem 
razem z Włochami wezwał także biednych 
synów nieszczęśliwej Po'ski rosyjskiej (?) i au- 
stryackiej, (?) którzy na to wezwanie w tak 
wielkiej liczbie przybyli. Stroje ich tak męż­
czyzn jak i kobiet są dziwaczne, ubrani są 
w skóry baranie (sie), w wysokie buty, a 
po większej części są wielce niechlujni i 
brudni. Dłużej niż od tygodnia oczekują na 
odjazd, a właściciele hoteli, gospód, kupcy 
i ajenci oszukują ich w okropny sposób, 0 - 
gołaeająe ich z tych kilku guldenów, które 
zdołali sobie zaoszczędzić z wielkim trudem.

„Przedewszystkiem ajenci towarzystw emi­
gracyjnych, najwięcej czynią nadużyć, wy­
łudzając od emigrantów przeróżne zadatki 
na jazdę, na bilety, chociaż jazda jest zu­
pełnie wolną". Tyle pisze ów korespondent, 
i nie wątpię, że pisze prawdę. Kto zna 
chciwość, niesumiennośó włoską, kto weźmie 
na uwagę niemożebność porozumienia się i 
łatwowierność naszego prostego ludu, zrozu­
mie, jak musi być wyzyskiwany i ile musi 
wycierpieć podczas samej podróży.

O aresztowanych w Warszawie w
listopadzie ośmiu studentach instytutu rolni­
czego w Puławacn, których oskarżone o 
zbrodnię propagandy patryotyeznej pomiędzy 
ludem i osadzono w cytadeli warszawskiej, 
cicho i głucho. Prawdopodobnie śledztwo 
trwa jeszcze, a wątpić należy, czy oczeki­
wana na maj br. carska amnestya korona­
cyjna spłynie i na tę kategoryę „przestę­
pców". Jeden z aresztowanych Hryniewieki 
z Litwy, krewny arcybiskupa, do niedawna 
zdrów zupełnie, raptownie zmarł — jak pi­
szą do N . Iicfl — w cytadeli w połowie 
grudnia. Śmierć Hryniewiokiego tem wię­
kszą tajemniczością okryta, że rodzicom nie­
boszczyka po ieli przybyciu do W arszawy 
pozwolono tylko asystować przy smutnym 
obrzędzie. Ojciec zmarłego przywiózł ubra­
nie, w które chciał przebrać zwłoki syna, 
lecz sprzeciwiono się temu. Rysy zmarłego 
miały wyrażać zakamienialy upór i zaciętość. 
Hryniewieki siedząc w każui odmawiał przy­
jęcia wszelkiego posiłku, czy jednak dobro­
wolne zagłodzenie było przyczyną śmierci, 
może przyszłość dopiero wyjaśni. Wzbrania­
nie dostępu rodzicom do zwłok syna otacza 
tę całą sprawę dziwną nielegalnością — a 
opinia publiczna snuje smutne obrazy nie z 
bujnej fantazyi, ale z faktów, które zbyt ży­
wo są jeszcze w pamięci. Zwłoki Hrynio- 
wickiego pochowano na Brudnie.

Słynna jest gospodarka moskiewska na 
kolejach w Królestwie. W obecnej chwili no­
wych faktów usuwania Polaków z zajmowa­
nych stanowisk do zanotowania nie ma. 
Działalność mężów zaufania, w których ręce 
przeszły intratniejsze posady na kolejach, 
często występuje w tak brudnych kolorach, 
że gorący poplecznicy rusyfikacyi zmuszeni 
są dawać, podwładnym swoim dymisye „na 
własne żądanie". Mężewie ci są to karyero- 
wicze, po większej części ludzie usunięci z 
posad, klubów i towarzystw w rdzennej Re- 
syi. Dyrektor kolei wiedeńskiej p. Daragan 
i pełnomocnik jego Makarów wiele mogliby 
nam o tem powiedzieć.

Jednym, ale nie jedynym, z takich jest 
książę Iszęjew, wyrzucony z pułku za roz­
trwonienie pieniędzy pułkowych. Obecnie zaj­
muje posadę kontrolora biletów, używa je­
dnak oficerskiego munduru, jako oficer re­
zerwowy. Władze wojskowe wdrożywszy 
śledztwo, potrącają p. kontrolorewi z pensyi 
należne kasie pułkowej pieniądze.

Na kolei dąbrowskiej naczelnikiem kon 
dutorskiej brygady jest niejaki Nikitin, da­
wny strażnik ziemski w Opatowskiem. Nie­
zadowolony z awansu i płacy 1.500 rs. ro­
cznie, symulował członka komisyi sanitarnej 
i na jednej z samowolnych inspekcyj w Ra­
domiu został zdemaskowany. Panowie ci za­
pomnieli o rosyjskiem przysłowiu, które mó­
wi : wsio możno, tolko ostoroino.

W daii< siątą rocznicę powieszenia w 
Warszawie Bardowskiego, Kunickiego, Ossow­
skiego i Pietrusińskiego, socyaliści francuscy 
urządzić mieli wczoraj w Paryżu meeting. 
Miała to być międzynarodowa demonstraeya 
przeciw aaratowi.

Na baln wiedeńskiego Sehulvereinu dla 
córek nrzędników, który zaszczycił swoją 
obecnością i cesarz byli także: hr. Badenio- 
wa, ministrowa Bilińska, Zofia Dunajewska, 
Konstancja Madejska i hr. Marya Pinińska.

O pożarze teatru w Jekaterynosławiu 
podają dzienniki rosyjskie następujące szcze­
góły: Wybiegłszy na scenę, aktorka k.zy- 
knęła: „pożar!" Publiczność rzuciła się tłu­
mnie ku dwom wyjściom. W strasznym 
zgiełku i dymie ludzie się dusili. W ciągu 
pół godziny budynek teatru runął. Dach pa­
powy przykrył mnóstwo znajdujących się w 
ogniu dzieci i osób dorosłych. Jedna z ma­
tek rzuciła się wprost w ogień za dziećmi. 
Trupy zupełnie zwęglone. Licz' a efiar do­
tychczas nie jest ściśle wiadomą. W pożarze 
znalazło śmierć mnóstwo dzieci.

Domowe geniusze muzyczne. Nie
ma nic straszniejszego dla lokatorów, jak 
kiedy mieszkankę lub mieszkańca domu 0 - 
pęta geniusz muzyczny. Mieszkanka lub mie­
szkaniec siada wtedy, bez wzglĄfu na porę 
dnia (północ nie gra tu żadnej rou) i wali 
w forteDian, wybijając ze snu wszystkich 
sąsiadów. Jest to niedelikatność i nieprzy- 
zwoitość, na którą me ma żadnej rady, bo 
każdy gorliwie wyznaje przysłowie: „Wol- 
noć Tomku w swoim domku — a jednak 
powinny byó w tym kierunku jakieś usta­
wy, gdyż można od czasu do czasu znieść 
cierpliwie przeróżne produkeye rautowe i ba­
lowe, nie mając ku temu zresztą najmniej­
szej ochoty. Zdarza się to zresztą bardzo 
rzadko, a więc można zdobyć się ua cier­
pliwość — ale owo rozbijanie klawiatury 
fortepianowej w nocy jest plagą, nieznaną 
nawet w Egipcie za czasów najopłakań- 
szych. Słyszałem, że w Paryżu istnieją 
w tym kierunku bardzo surowe przepisy, a 
zamiłowanie do muzyki, manifestowane po 
1 0  godzinie wieczorem bywa karane sądo­
wnie. Czy nie należałoby wszędzie naślado­
wać tego zwyczaju?

P. Erazm Jerzmanowski, znany z 
ofiarności swojej obywatel amerykański, jak 
donoszą dzienniki tamtejsze, opuszcza w 
kwietniu br. Nowy Jork i udaje się na sta­
łe do swego majątku pod Krakowem Pałac 
p. Jerzmanowskiego w Nowym Jorku już 
sprzedany, a dyrektorowie Ecjuitable Gas 
Ligt Comp. są już zawiadomieni, że p. Je­
rzmanowski na doroeznem walnem zgroma­
dzeniu akeyonary uszów tego towarzystwa 
zrzeknie się urzędu prezydenta.

Schroniska ubogich. Bracia Tercya- 
rze św. Franciszka posługujący ubogim, b 1- 
dą kwestowali jutro i w dniach następnych 
pomiędzy godz. 11 i 1 w II. dzielnicy mia­
sta. Oprócz jałmużny pieniężnej bardzo jest 
pożądana odzież męska i żeńska, bielizna 
i obuwie. Około 500 osób płci obojga ko­
rzysta tej zimy w różny sposób ze „Schro­
nisk lwowskich", w tej liczbie około 60 dzieci 
i tyleż zupełnie niedołężnych. Prawie wszy­
scy dostają trzy razy dzienuie ciepłą strawę; 
młodzi bez zajęcia znajdują w domu prace 
i niejaki zarobek. Polecamy tedy jak naj­
usilniej schronisko „Braci Tercyarzy" miło­
sierdziu publicznemu.

Wielka edutr Zamówione loże na 
redutę, urządzaną w dniu 1 . lutego na rzecz 
Tow. Dziennikarzy polskich, odebrać należy 
najpóźniej do czwartku, do dnia 23 b. m., 
gdyż wobec wielkiej ilości zgłoszeń, zarezer­
wowane do tej pory bilety zostaną sprze­
dane.

Bal prasy. Dekoracya sali kasynowej 
podczas balu prasy zapowiada się niezwykle 
wspaniale. Prof. Rybkowski wygotowa! już 
odnośne szkice, z których wnioskować nale­
ży, iż przyozdobienie balowych apartamen­
tów w sobotę zaliczać się będzie do rzędu 
niespodzianek, zdumiewających i artystycznym 
iście pomysłem i przepychem w wykonaniu. 
Prócz restauracyi kasynowej i cukierni B rze­
ziny, urządzony będzie w małej sali bufet z 
zimnemi przekąskami. Nowość tę powita 
płeć piękna z niewątpliwą przyjemnością.

Bal prasy. Urządzeniem bufetu w ma­
łej sali kasynowej podezat bnlu prasy raczy­
ły się zająć ^anie: Adamowa Krechewiecka, 
Andrzejowa ks. Lubomirska, Zdzisławowa 
Marchwicka, Włodzimierzowa Skrzyńska, Ju- 
liuszowa hr. Tarnowska i Arnoldowa Wer- 
nerowa.

Dwie loże w sali kasynowej (miedzy fi­
larami), są do nabycia po cenie 25 zł. w 
biurze komitetu. Biuro kemitetu balu prasy 
mieści się w hotelu europejskim 1. 4 , I  p.

IV tow. prawniczem w czwartek 23. 
bm. referować będzie prof. Balasits o skar­
dze nieważności i o wznowieniu postępowania.

Klub pocztowy zawiadamia, że zapo­
wiedziany porządku zabaw tegorocznych 
na dzień 25. bm. wieczorek z tańcami, od­
racza się z powodu „balu prasy" do wtor­
ku 28. bm. Lista otwarta u gospodarza 
klubu p. Gilnreinera od dnia 22. bm.

Tow. łyżwiarskie ogłasza, że zapo­
wiedziany na drugą połowę styczn5a jeden 
z większych tegorocznych festynów na torze 
odbędzie się na stawach Panieńskich w po­
południowych godzinach już tej niedzieli d. 
26 m. Z powodu przygotowań jednakowoż, 
jakich układ tego festynu wymagać bodzie, 
ślizgawka w dniu iym do godziny 2  z po­
łudnia dla publiczności zamkniętą zostanie. 
W razie niesprzyjającej pogody, festyn od­
będzie się najbliższej niedzieli.

IV Skale odbędzie się 25. bm. wieczo­
rek karnawałowy z tańcami.

W czytelni katolickiej wygłosi we 
czwartek 23. bm. o godzinie 7. wieczór ks. 
Wronowski dokończenie swego odczytu O 
Bułgaryi".

Bal cyklistów. Komitet odbędzie po­
siedzenie w piątek dnia 24. t. m. o godzi­
nie 6 . wieczorem w sali bibliotecznej kasyna 
miejskiego, na którem wszystkie komisyc ba­
lowe przedłożą sprawozdania z przydzielo­
nych im czynności. Pani Zdzisławowa Mar­
chwicka, p r o t e k t o r k a  balu, zaprosiła 
80 pań w skład komitetu pań tegoż balu. 
Komitety pan i panów dokładają energi­
cznych starań, aby bal wypadł wykwintnie 
w 1 alem słowa znaczeniu.

O F I  A  B  7 .
D_a biednego emigranta w Ameryce zło­

żyła WP. Klaudya Torosiewiezowa 5 zł.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 

„Szczęście w zakątku", sztuka w 3 aktach 
Sudennana.

W sobotę „Carmen", opera w 4  aktach 
Bizeta. Występ Gemraj Bellineioui i Ignace­
go Warmutha.

* Koncert H Melcera odbędzie się 
w piątek 24. bm. Wszystkie numera progra­
mu wykona koncertaut. Początek o godzinie 
8 . wieczorem.

* Gemma P llincloi,!, jedna z naj­
słynniejszych współczesnych śpiewaczek wło­
skiej szkuły, wystąpi dziś na scenie tutej­
szej w „Traviacie“ , w sobotę zaś w
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men‘i- Pani Bellincioni występowała w ze­
szłym miesiącu w Petersburgu i Moskwie, 
gdzie przyjmowaną była z niesłychanym 
entuzyazwein. W Petersburgu występowała 
cztery razy z rzędu w Travia<ue, a po dwa- 
kroć w Carmen i Cavallerii. Partyę San- 
tuzy w Cavallerii zalicza pani Bellincioni 
do najlepszych swych krencyi. W roku 1392 
występowała na naszej scenie młodsza sio­
stra znakomitej śpiewaczki p. Sapho Bellin­
cioni.

* A kadem ia u m ie ję tn o śc i w K ra ­
kow ie. Dnia 19. grudnia 1895 r. odbyło 
się posiedzenie komisji historyi sztuki aka­
demii umiejętności pod przewodnictwem prof. 
dr. Maryana Sokołowskiego. Dr. Jerzy lir. 
Mycielski odczytał rozprawę o „Janie Tri- 
eiuszu“, jako malarzu religijnym, .Streścił 
naprzód wszystkie znano dotąd szczegóły z 
życia Triciusza, a przez kombinacyę dat tej 
biografii, podał jako prawdopodobny czas 
jego urodzenia w Krakowie rok 1020, jako 
zaś epokę studyów w Paryżu w pracowni 
Mikołaja Ponssin jedynie lata 1041 i 1642. 
Działalność artystyczna malarza nadwornego 
królów Jana Kazimierza, Michała i Jana 
III., a pod koniec życia pierwszego konser­
watora zamku na Wawelu, znaną była do­
tąd jako wyłącznie twórcy portretów. Obe­
cnie jednak występuje Triciusz także jako 
malarz religijny, jako twórca obrazu ołta­
rzowego w kościele parafialnym w Bolecho- 
wicach pod K akowem.

Płótno to znacznych rozmiarów, z podpi­
sem malarza i datą 1680 r. przedstawia 
Chrystusa na tle chmurnego nieba, jest u- 
iworein szlachetnym i wcale poważnym a 
nosi na sobie ślady podobnych z tej epoki 
obrazów francuskich i niezawodnego także 
naśladownictwa rzekomego utworu Dola- 
belli w w.elkim ołtarzu katedry na W a­
welu. W końcu stwierdził nitor, że Tri- 
eiusa absolutnie Trzyekim zwać nie można, 
ale że nazwisko jego brzmiało bezsprzecznie 
Tretze.

Z kolei prof. S. Odrzywolski podał re 
zultat badań swycli, dokonanych niedawno 
w archiwum państwowem w Dreźnie, gdzie 
wynotował wiele materyału najcenniejszego 
do dziejów budownictwa W Krakowie i 
w Warszawie z początku w. XVIII.

Przedstawił na razie dwa najważniejsze 
rysunki stamtąd pochodzące, mianowicie 
zdjęcie fotograficzne z malowanej akwarelą 
sceny w presbiteryum katedry na Wawelu, 
na której przedstawiona jest chwila przed 
samem przybyciem na koronacyę króia Au 
gusta I li, następnie zaś rys poziomy kate 
dry na Wawelu z tego samego czasu. Stwier­
dził, że takowy już był zrobiony po zmia­
nach dokonanych w budowli za mskupa Łu­
bieńskiego, ale że są na nim zaznaczone li­
czne ważne zabytki, które dziś nie istnieją, 
albo też które gdzieindziej przeniesione zo­
stały.

Wreszcie prof. Maryan Sokołowski zdał 
sprawę z badań swycli nad ołtarzowym 
tryptykiem św. Jana Jałmużnika w kościele 
św. Katarzyny w Krakowie. Stwierdziwszy 
rzadkość przedstawień tego świętego na Za­
chodzie, omówił referent hagrogralię grecką, 
dotyczącą jego żywota i objaśniającą tak 
sceny tryptyka krakowskiego, dotyczące świę­
tego patryarchy aleksandryjskiego, jak i sce­
ny z żywotów św. Szymona Stylity, św. 
O nufrego, św Hilarego, św. Maryi Egip- 
eyadki, wszystko świętych wschodnich. Na- 
stępnie rozwiódł się referent nad sprawą 
fundacji ołtarza, który powstał między ro 
kiem 1500 a 1505, a był fundowany przez 
Mikołaja Lanckorońskiego i stoi w związku 
z translacyą zwłok św. Jana Jałmużnika 
w r. 1489 do Budy, ofiarowanych przez suł­
tana Bajazeta Maciejowi Korwinowi.

Ciągle stosunki Lanckorońskich z Wę­
grami pod koniec wieku X4 wpływ ten tłu­
maczą, a ciekawemi są na ołtarzu przedsta­
wione niezawodnie postacie Kazimierza Ja ­
giellończyka jako klęczącego przed św Szy­
monem Stylitą, prefekta i królowej Elżbiety 
austryaczKi jako świętej niewiasty w habicie, 
Referent uważa ma,owidła za roootę krako­
wską, a prof, Łuazczkiewicz zwrócił uwagę 
na wiążący się niezawodnie z tym utworem 
i z Mikołajem Lanckorońskim rękopiśmienny 
żywet św. Jana Jałmużnika, z herbem Za­
dora na oprawie, który znajduje się w kra­
kowskiej bibliotece kapitulnej pod nr. 0 0 .

W końcu przewodniczącym kemisyi wy­
brany został na rok 1 890 prof. dr. Maryan 
Sokołowski, a zastępcą przewodniczącego pro­
fesor Władysław Łuszczkiewicz.

w Paryżu , a dyrekcyą w ydziału w y­
znań, na  k tórej czele stoi fanatyczny  
ra d y k a lis ta  Dumay. Jego zabiegi sk ie­
row ane są kn tem u, aby następcą Le- 
fV'bvre‘a, cenionego w kołach w a ty k ań ­
skich dyplom aty, zosta ł N isard, obe­
cnie d y rek to r w politycznym  oddziale 
u rzędu  spraw  zagranicznych . Treścią 
zapow iedzm nej in te rpe lacy i re p u b li­
kańskiego dep. Deloncla m a oyć s tw ie r­
dzenie, że ostrze jsza p o lity k a  wobec 
W atykanu nie um ocni w ew nętrznego  
pokoju, a inoże się pomścić p rzy  p rzy ­
szłym  w yborze Papieża. Gaulois pisze, 
że odw ołanie L efebvre’a z Rzym u tAk- 
że przeciw nikom  gab in e tu  B ourgeois 
p rzysporzy  sprzym ierzeńców . Autorite 
ośw iadcza, że radykalne m in isteryum  
postąpiłoby z w iększą godnością, g d y ­
by zupełnie zw inęło am basadę p rzy  
W atykanie, niż gdy  zam ieni j ą  na 
ajencyę w rogą S to licy  św iętej. So- 
leil zaznacza, że odw ołanie Lefebvrea 
je s t  początkiem  nowej walki m iędzy 
R zecząpospołitą a Kościołem. M atin  o- 
trzym uje  z R zym u wiadom ość, że od­
pow iedzią na odw ołanie L efebvre’a 
będzie odw ołanie nuneyusza F erra ta  
z Paryża. D yplom atyczny dziennik  
Gazeite Europćenne podał onegdaj n a ­
stępu jącą półurzędow ą n o tę : „Aż do 
tej chw ili am basador L efebvre de Ba- 
haine nie o trzym ał jeszcze dym isyi. 
Pow ołany zosta ł ty lko  do Paryża, aby 
udzielił rządow i w yjaśnień, z pow odu 
kom plikacyj, jak ie  w ystąpiły  przy  ro z­
m aitych  kw estyach w stosunkach  z 
W atykanem . W skutek tych  konferen- 
cyj i ze w zględu na swój w iek Le- 
febvre de B ehaine podał się do dym i­
syi. M inister sp raw  zagran icznych , 
B ertkelo t, za strzeg ł sobie czas do de- 
cyzyi. R ozstrzygnięcie nastąp ić  m a w 
najb liższych  dn iach ."

>tat\*!6 wiadom ości.
S k a w a  odw ołania francuskiego  am- 

b asa d lra  p rzy  W atykanie, Lefebvre de 
B ełiaile , p rzy b ie ra  coraz ostrzejszą 
form ę. W edług inform aoyj dzienników  
paryskich, od czasu, k iedy do steru  
p rzyszed ł gab inet radykalny , pow stały  
za ta rg i m iędzy papieskim  nuneyuszem

Onegdaj odbył się w L ondynie ban 
k ie t na cześć nowego g u bernato ra  
Q ueennslandu (w A ustralii) Lem igto 
na. M inister C ham berlain w ygłosił mo­
wę, w której podniósł, że zajścia w po­
łudniow ej Afryce są ju ż  przedm iotem  
sądowego dochodzenia. Nasze różnice 
in teresów  z innem i państw am i, ró żn i­
ce, k tó re  od dłuższego czasu is tn ie ją , 
p rzybra ły  nagle g roźną formę. Nawet 
tam , gdzie m ogliśm y oczekiw ać przy  
jaźn i i szacunku, spotkaliśm y niechęć, 
co więcej , nienaw iść. Naszą m iłość 
pokoju osądzano jak o  znak  słabości 
U czyniliśm y w sz y s tk o , aby okazać 
p rzed  całym  św iatem , że z naszej s tro ­
ny gotowi jes teśm y  w ypełnić w szy st­
k ie nasze zobow iązania, jak  niem n.ej 
u trzym ać w mocy w szystk ie  nasze p ra ­
wa. P rzed  trzem a tygodniam i nasz kraj 
o jczysty  był zupełnie izolow any ; dziś 
sto i znow u pew ny, ufny w siły  swoje 
w łasne i w lojalność w szystk ich  swo­
ich synów w całem  państw ie. W p rzy ­
szłości W. B ry tan ia będzie n iety lko  
dbać o w łasne bezpieczeństw o, lecz 
nadto  stanie się potężnym  czynnikiem  
dla u trzym an ia  pokoju  świr,ta.

N astępnie w niósł C ham berlain zdro 
w ie am basadora w łoskiego, podnosząc, 
że lud w łoski by ł zaw sze w iernym  
przyjacielem  i stałym  sprzym ierzeń  
cem Anglii i w yrażając podziw  dla 
działalności w łoskich żo łn ierzy  w A- 
fryce. A m basador w łoski podziękow ał 
w serdecznych słowach.

staw ia, jak o  czynność obecnego peryo- 
du sejm owego. D zisiejsze spraw ow anie 
policyi m a być n iedostateczne. Jeżeli 
się chce ustaw ę ocenić, m yśl reform y 
ocenić, to  trzeb a  przedew szysekiem  
odnieść tę  reform ę do w łasnej okolicy, 
k tó rą  się dobrze zna.

Mówca zasięgał zd an ia  trz e ch  po­
w ażnych mężów, — ośw iadczyli oni, 
że byłe silna  w ola i en e rg ia  prezesów  
Rad pow iatow ych, byle rozciągły , do 
iładny  nadzór W ydziału krajow ego, 

to obecna ustaw a w ystarcza , m ożna 
lo rządek  zaprow adzić. Mówca mimo 
d łuższej dyskusyi, n ie słyszał żadnych 
szczegółów, ja k  gm ina zbiorow a u rzą­
dzoną będzie i skąd będą w łaściw ie ci 
in n i ludzie, k tó rzy  inaczej urzędow ać 
uędą n iż  dzisiejsze obszary  dw orskie 

gm iny.
G m ina zbiorow a to  nie now a m yśl, 

je s t  ona w dzisiejszej ustaw ie, ale do- 
urowolna. Do dziś żadna gm ina nie 
chce się łączyć z d ru g ą  a  obszary  
dw orskie także nie chcą. Gdzie n ie  ma 
dobrow olnego połączenia, tam  nigdy  
irzym usow e nie je s t  dobre. To samo 
się ty czy  połączenia jednej gm iny z 
jed n y m  obszarem  dw orskim . Mówca 
k ładzie nacisk  n a  nadzór. Za w nio­
skiem  p. D unajew skiego ośw iadczyć 
się n ie może i głosow ać za  nim  n ie  
m oże, ale p ragn ie , żeby w yjść  jakoś 
z tego  połoźeuia. Z gadza się po części 

zapatryw aniem  p. D zieduszyckiego, 
jed n ak  n ie zupełnie.

Mówca proponu je  następu jący  w nio­
sek : Sejm  poleca W ydziałow i k ra jo ­
wemu, by zbadał m ożliw e środki, e- 
w en tua ln ie  poczynił w nioski, dążące 
do uchylen ia wadliwości często się ob­
jaw ia jący ch  przy  spraw ow aniu  czyn­
ności publicznej adm in istracy i w gm i­
nach. W ra z ie , g d y b y  W ydział k ra j. 
p rzyszed ł do przekonania, że te  w a­
dliwości w spraw ow aniu adm in istracy i 
publicznej w  gm inach  usunąć się da­
dzą, li ty lko  przez zm ianę organiza- 
cyi zarządu  g m in n e g o , w ygotow ał 
w nioski do zm iany  u staw y  gm innej 
w k ieru n k u  u tw o rzen ia  zbiorow ej 
o rgan izacy i autonom icznej złożonej z 
dzisiejszych  gm in  i obszarów  d w or­
skich. Poleca się W ydziałow i k ra j. aby 
zbadał, jak ie  będą koszta  zarządu.

P. J a w  o r s  k i  sprzeciw iał się w nio­
skow i p. D unajew skiego i zapow ie 
dzia ł iż w niesie rezolucyę z żądam  em, 
aby rząd  płacił gm inom  za  poruczony 
zakres działania .

P, P o g o n o w s k i  pop iera ł p. Ja  
w orskiego.

P. Z a l e s k i  w yraził zdanie, aby 
w pierw  porozum ieć się z rządem .

P. M e r u n o w i c z  w yrażał się w 
duchu  przem ów ienia p. Jaw orsk iego , 
k tó ry  m iędzy dw om a prądam i w ska­
zał kom isyi d rogę pośrednią.

Przem aw iali jeszcze pp. Górski. 
Romer i M ichałowski, poczem  kom isya 
w ybrała hr. W ojciecha D zieduszyckie­
go re feren tem  dla w niosku p. D una­
jew skiego.

S e j m o w e .
V kom isyi g m i n n e j  prow adzono 

wczoraj w ieczorem  w dalszym  ciągu 
generalną  dyskusyę nad w nioskiem  
dr. D unajew skiego o reform ie gm innej 
w k ieru n k u  stw orzen ia  gm in okręgo­
wych.

P. W ojciech D z i e d u s z y  c k i  pod 
nosi, że ty lko  dwa g losy  odezw ały się 
przeciw  reform ie gm innej. W szyscy 
zgodzili się na  to, że po trzeb u j’- je s t  
organ  now y d la spraw ow ania policyi. 
Dalej zgoda nie doszła, ja k  p rzed  trz e ­
ma la ty  i mówca sądzi, że zgoda na 
to i dziś is tn ie je  i że Sejm  przyjąłD y 
ponow nie w niosek ju ż  p rzed  trzem a 
la ty  uchw alony, k tó ry  był w ynikiem  
m ożliwego porozum ienia w kom isyi.

Główne zasady  są: stw orzyć organ  
do w ykonyw ania po licy i; zd jąć  zakres 
poruczony z gm in  a organ now y nie 
m iałby być in s ta n c y ą ; żadne nowe 
wybory. Słowem reform a gm inna na 
stąp ić  m a w m yśl w niosku p. P iła ta  
każda inna reform a zb y t w ieleby ko­
sztow ała.

JE. p. J a w o r s k i  ośw iadcza, że 
p rzy jęcie  doraźne w niosku dr. D una­
jew sk iego  n ie  rozw iązuje rzeczy. Dziś 
spraw a stała  się ak tualną , bo się p rzed­

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 28. stycznia.

Profesor praw a karnego na  tu t. 
un iw ersy tecie B runnenm eister, um arł 
w czoraj.

Wiedeń d. 28. stycznia.
D yrek to r bib lio teki nadw ornej prof. 

Ilarte l, zam ianow any zo sta ł szefem  
sekcyjnym  w m in is te rs tw ie  ośw iaty.

Wiedeń d 23. stycznia.
Dziś złożyli w  ręce cesarza p rzy­

sięgę now i m in istrow ie G uttenberg  i 
R itte r, przyczem  in terw eniow ali p re ­
zes gab in e tu  hr. Badeni i najw yższy  
szam belan h r. T rau tm annsdorf. N astę­
pnie przy jm ow ał cesarz obu m inistrów  
n a  audyencyi.

Praga d. 2-3. stycznia.
Na w czorajszych obradach kom isyi 

sejm owej w ybranej dla w niosku  aby 
w ybory do kom isyj sejm ow ych odby 
wały się w edle k u ry i narodow ościo­
w ych, — zastępca rządu  rad ca  nam ie­
stn ic tw a  Korb n a  Dodstawie rozporzą 
dzen ia  h r. Badeniego ośw iadczył w 
im ieniu  rządu, że rząd  w szystk ie u si­
łow ania m ające na  celu załagodzenie 
sporów, chętn ie  popierać będzie.

Grac d. 23 stycznia.
W sejm ie w Gracu w niósł in te rp e

lacyę do rząd u  poseł S ta rk e l z pow o­
du rozw iązan ia  zgrom adzenia s tro n n i­
ctw a niem ieckich narodow ców , k tó re  
się m iało odbyć 19. bm. i uczcić zw y­
cięstw a Niemców w  w ojnie francuskiej. 
N am iestnik  na  in te rpe lacyę  odpow ie­
dział, że rząd n ie  m oże dopuszczać 
dem on^tracyi, k tó re państw ow ą ideę 
au stry ack ą  ig n o ru ją  i h isto ryę A ustryi 
w  sposób lekcew ażący przedstaw iają. 
Je s t obow iązkiem  w ładz dbać o to, 
żeby A ustry i nie uw łaczano i nie do­
puszczać niczego, coby mogło obrażać 
po lityczne uczucia ludności.

Belgrad d. 23 stycznia. 
Dep. Paw łow icz na  w czorajszem  po­

siedzeniu  skupozyny serbskiej w niósł 
in terpe lacyę do rządu , czy m inistrow i 
spraw  zag ran icznych  wiadomo, dlacze­
go rząd  au s tro -w ęg iersk i w ydał zakaz 
dow ozu n ierogacizny  serbskiej, chociaż 
za razy  w Serb ii n ie  b y ło ; oraz co rząd  
serb sk i uczynić zam ierza  n a  w ypadek, 
g dyby  W ęgry i nadal sam ow olnie tłó - 
m aczy ły  parag ra fy  tra k ta tu  handlow e 
go m iędzy A ustryą a  Serb ią i konw en- 
cyi w e te ry n ary jn e j. W końcu zapy ty  
w ał deputow any, jak im  sposobem  za 
m ierzą rząd  bron ić ekonom icznych in ­
teresów  Serbii.

Berlin d. 23 styczn ia  
Telegram  Beri. Tagellatiu  z P reto- 

ry i donosi: R ząd transvaalsk i w zb ra­
n ia  się w chodzić w  rokow ania dyplo- 
m atyczne ani co do losu hersztów  ci­
sta  tn ich  zaburzeń , an i co do preten- 
syi o odszkodow anie, ani też co do 
przyszłego  u łożenia praw cudzoziem ­
ców, dopóki spokój i porządek  w k ra ­
ju  nie będzie zupełn ie  przyw rócony. 
Rząd tran sv aa lsk i rozszerzy  prawe 
cudzoziem ców  dopiero w te d y , gdy 
Anglia da rękojm ie, że się tego ro ­
dza ju  w ypadk i więcej nie pow tórzą, 
m ianow icie pow inna Anglia znieść a r­
ty k u ł 4 konw encyi z r. 1884, albo 
zgodzić się na ogłoszenie neu tra lnośc i 
T ransvaalu  i zakom unikow ać to  mo 
carstw om .

Berlin d. 23. stycznia.
Z 450 osób, k tó re  n a  m ocy am nesuj i 

z tu te jszego  aresz tu  i z w ięzienia na 
w olność w ypuszczono, znalazło  się za- 
ra raz  n aza ju trz  około s tu  znow u w 
areszcie policyjnym  za żeb ran ie  i w y­
praw ian ie  b u rd .

T u tejsze  poselstwo ch ilijsk ie  ośw iad­
cza, że doniesien ia  o jak ich ś  za ta r­
gach  m iędzy  A rgentyną a  Chili ża­
dnej zgoła n ie m ają podstaw y.

Wedle w iadom ości z M aroku, 
całem  w ybrzeżu  z w y ją tk iem  Tan- 
gern , sze rzy  się cholera. W sam em  
C asablanca zm arło 80 osób.

Amsterdam d. 23. stycznia .
W radykalne j p rasie holenderskiej 

w szczęto okropną bu rzę  przeciw  k ró ­
lowej re jen tce  z pow odu, iż z sw oją 
sio strą  by ła  n a  ba lu  u posła ang ie l­
skiego s ir  Rum bolda. U znają one to 
za  niegodtie dum y narodow ej w chw ili, 
k ied y  A nglicy na jazd  rozbójn iczy  na 
b raci Holendrów, tj Boer^w  zo rg an i­
zow ali. S ir Rum bold nad to  jad ąc  kole­
ją , dał policzek konduktorow i, k tó ry  
go o b ile t py ta ł. Spraw a m iała  się 
w ytoczyć w parlam encie, ale za pośre­
dnictw em  posła  w łoskiego skończyło 
się n a  tern, że Rum bold listow nie  
p rzep ro sił k o n d u k to ra  i dał m u 1 0 0  

fun tów  szt. w ynagrodzenie .
Paryż d. 23. stycznia.

Pogrzeb F lo ąu eta  odbył się w czo­
ra j p rz y  olbrzym im  udziale  pub li­
czności.

W w arsz ta tach  le jarn i a rm at w S t 
Denis w ybuch ł w czoraj Pożar. Szkody 
w ynoszą około m iljon.

R zy m  d. 23 stycznia.
D zienn ik i półurzędow e jed en  po 

d rug im  p rz es trze g a ją  p rzed  koszto- 
w nem i a  fan tasty czn em i przedsięw zię­
ciam i w Afryce. H onorow i sz tan d a ru  
w łosk iego  stało  się zadość, albowiem  
obrona Mahalli to  ty le  co k lęska Abi-

syńczyków , i n ;e W łochy w ystąp iły  z 
propozycyam i pokojow em i, lecz Abi- 
syńczycy. N aw et zw ycięska kam pania 
nie p rzyn iosłaby  d la  W łoch w iększych  
korzyści p rak tycznych . Niechaj p rzeto  
rząd  poleci B aratierem u, aby propozy- 
cye pokojow e nieprzyjaciela , o ile  m o­
żna, p rzy ją ł.

Londyn d. 23 stycznia. 
Książe H enryk B attenberg , k tó ry  

7. bm. opuścił Anglię i p rzy łączy ł się 
do ekspedycyi p rzeciw  A szantom , za­
chorow ał w kró tce po p rzybyciu  n a  Cap 
Coost na febrę i w poniedziałek  um arł.

Londyn d. 23. stycznia.
G abinet o trzym ał od rząd u  trans- 

vaalskiego ak t, zaw ierający  oskarżenia 
przeciw  C hartered  Company. Po ze ­
b ran iu  się parlam entu  zdecyduje się 
Cham berlain, ja k i zastosow ać sposób 
śledztwa.

W edle „B iura R eu tera" spraw a z 
B razylią o wyspę T rin id ad  idzie drogą 
przyiacielską. B razylia prosi, aby An­
g lia  zastanow iła się jeszcze nad sw oją 
propozycyą oddania spraw y sądowi 
polubow nem u, gdyż praw a B razy lii są 
tak  ja sn e , że sądu tak iego  n ie w ym a­
g a ją

Londyn d. 23. stycznia.
Z N atalu  donoszą, że Jam esona i 

oficerów jeg o  w ypraw y w sadzono ju ż  
na okręt, k tó ry  przew iezie ich do 
Anglii.

Belgrad d. 23. stycznia.
M isyonarz ka to lick i w Niszu, ks. 

dr. Czok (Ś lązak z P ru s) został ska­
zany  na trzy  m iesiące aresztu , jak o b y  
za obrazę re lig ii praw osław nej.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń d. 23 stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 

Bank austro -w ęg iersk i zn iży ł dziś s to ­
pę procentow ą o pół p rocen t (z 5 na
4‘/i ’/.)■

— Ugoda anstro-wegierska. Z Bu­
dapesztu telegrafują : Pester Lloyd  donosi, 
że w sprawie bankowej nastąpiło już pomię­
dzy rządami porozumień e. Przywilej Banku 
odnowiony będzie na lat dwanaście a kiero­
wnictwo tegoż pozostanie jednak we Wie­
dniu. Gubernatora mianuje cesarz, wieegu- 
bernatorem będzie laz Austryak raz Węgier, 
których cesarz na wniosek rady jeneralnej 
zatwierdzi. Każdy rząd mianuje po trzeci) 
radców jeneralnych, po tyluż wybierają 
akcyonaryusze. Udział rządowy w zyskach 
rozpoczyna się po 5 procentach dla akcyo- 
naryuszy. Połowa zwyżki i w miarę wię­
kszego dochodu wynosi do trzy czwarte. 
Dług 70 milionów spłacony zostanie banko­
wi w efektywnem złocie. Jeszcze w czasie 
sesyi wiosennej oba parlamenty uchwalą zu­
pełne ściągnięcie resztującycli 1 1 2  milionów 
państwowych not. Również w zamian za re­
sztę austryackich kwitów salinarnych wyda 
ną zostanie renta koronowa.

— Obniżenie eskontu. Bank austro- 
węgierski obniży eskont z 5°/o na 4 l/t %.

— Podwyższenie cen cukru. Au- 
stryackie rafinerye cukru podwyższyły cenę 
cukru o 50 et. na 100 klg.

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność Abraha­
ma Strammera w Borysławiu, Nusy Fidler 
w Horodence, i Abrahama Goebla w Nowym 
Sączu.

W iedeń  23. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 
Cena nafty 16*63, spirytus gotowy 14'70, 
żyto na wiosnę 6*70, pszenica na na wiosnę 
7.35, owies na wiosnę 6'45.

— W iedeń  d. 23 stycznia . (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
1 0  w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  36D50, węg. zakład 
kredytow y 413 —, anglobanki lT0-00, 
lenderbanki 241'50, ko leje  państw ow e 
353'50, e lbethal 270'— akcye ty to n io ­
we 188. - , a lp iny 85'30, losy tu reck ie 
5S‘S0, unionbanki 295*50. rub le 129-25.

.Lwów, dnia 23. tyczni? 1690. 
Akeye za sztukę: Kniej gal. K arola Ludwika 

od 200 zł. ni. k. 219'— do 222'—. Kolej Lwow.- 
Ozorn.-Jasska jm 200 zł. w. a. 286'— do 291'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3S0-— do 
39Ó'—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a.
210'— do — . Akcvc garbarni Rzeszowskiej p o | 
100 zł. 200'— do 203'—.

Listy zastawne na 300 zł.: Banku liipot. gal. 
40,„ koronowo "(Hic do 97-30. 5% z 1 0°/o
preiBjj 109-20 do 109'90. 4+J11;,, los w 50 lat 
1)9-70 do IGO'40. Banku krajowego 4V,?/0 los. w 
51 lat. 100'50 do 191-20. Banki, krajowego 4 
los. w 57 lat. 97'50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°,o (I. emisya) 97-79 do 98-40. 4% los 
w 41'/., lat. 97-70 do 98-40. 4° 0 los. w 56-latach 
97-00 do 98-30.

O bllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4" ’0 97'50 do 9S'2u. Buków, funduszu pro- 
piiiacyjuego 5% 101'— do — ■ Kom. banku 
krajowego 5°'„ w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105'— do —■—.
4'/?% 99-60 do 100-30. 4% z roku 1891 97 —
do 97'70. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-— do 97-70.

Losy: Losy miasta Krakowa 25'50 do 27-50. 
Losy miasta Stanisławowa. 44'— do —•—.

M onety. Bukat cesarski 5-G6 do 5-76. Napo- 
ieondor 9 59 do 9-69. Póliniperyał 9-80 do —•—. 
Bubel rosyjski srebrny P2S'— do l -30-—. Rubel 
rosyjski papierown 1-28-75 do 1-30-75. 100 marek 
niemieckich 59-25 do 59-75.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 20. stycznia. Na poniedziałkowy targ 

przypędzano wołów ealieyjskich 1613, węgierskich 
3121, niemieckich 446 razem 5203 sztuk. Gali­
cyjskie płacono pa zł. 27 do 38, 35, 39, —, wę­
gierskie 26 do 35, 38, 4 l ‘/i - ,  niemieckie 
30, do 35, 38,40, 43 za 100 kilo mięsa.

W iedeń duia 21. stycznia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3765 
sztuk.

Płacono30 do 34, 36, 38 zł. z., 100 ni a wagi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 23. stycznia.

Hotel Żorża. W. Wolski z Schodnicy, 
M. Podlewski z Czernicy, K. Abgarowicz z 
Weleśniowa, Z Piszerkowski z Mielnicy, K. 
Perutz z Jasia, E. Scott z Ropienki.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
m ieliśm y pogodę.

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza był wczoraj o godz 
12 w południe 706'0 mm

Prognoza na dobę d. 24 styczn ia br. 
(od północy do północy): W iatr będzie 
co do k ierunku  zm ienny z południa 
o średniej prędkości 4 m|sek.

Ś rednia tem peratu ra-pozostan ie około 
—7'0°C, stan  n ieba będzie zm ienny 
a w zględna w ilgotność powieti za 
około 85 % .

Opadu n ie będzie.

Dziś dn ia 24 styczn ia : T ym oteu­
sza B. — T atiany  H.

JKndestatu&e.
(Za tę rubry:-ę redakcja cie odpowiada.)

Wiadomości giełdowe
Wiedeń d. 23. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 300'25, 
Kredyty węg. 413- — , Unionbank 294' — , 
Landerbank 24050, staatsbany 353' —, 
Lombardy 99'50, kolej północno-wschodnia 
274'25, tytoniowe 188'—, Rima 249- —, 
Alpiny 84‘90, renta majowa 100 55. losy 
turec. 59' — , Marki 59 43.

Berlin d. 23. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 22-T90 (800*38), statsbany 148 60, 
(353 08).

Paryż d. 23. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
74G,25 (353'49), laiideibauk 525'— (241 93).

Frankfurt dnia 2-3. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 301 75 (860*43), statsbany —•— 
(—•—), lombardy 85'37 (99 59).

Przez wyłączne użyva-
t l lA  p repera tów  Crcme Iris  osią^ się 
H IC  z pew nością nadzw yczaj deka- 
tn ą  p łeć . W iele pań, robiących fuory 
sw ą p iękną, n ienagann ie  czystą 
zaw dzięcza j ą  w jdącznem u używ aniu 
C rem e-lris t. j .  m ydła C rem e-Iris  w  
połączeniu z pudrem  Creme -lris  Nad- 
zw yczaj; w ydatne, dlauego też  tańsze  
od w szystk ich  innych  prepara tów  — 
W szędzie do nabjrcia. A ptekarz Weiss 
e t Co. G iessen u. Wien.

Na licytacyach raży (księcia) M; - 
so rj , najlepsze drzew o santałow e sp rze­
dawane zaw sze byw a do w ytw arzan ia  
Santalu Midy C horzy m ogą zatem  być 
pew ni, że żadnych trudów  się n ie 
szczędzi, d la u trzy m an ia  przew ażnej 
w iększości Santalu Midy, a m łodziez 
może w czterdzieści ośm godzin  być 
w yleczoną z przypadłości bolesnych, 
k tó re  je j tak  często sp raw iają  kłopoty. 
Nazwiskiem  Midi/ zaopatrzona je s t  
każda kapsułka.

i

Z  K I J O W A .
N atura rozm ?' ych ludzi z różnych  

sk łada się czynników , jednym  w y star­
czają codzienne w rażenia, u d rug ich  
zn a jd u ją  się one ciągle in  statu nas~cn- 
di, p rag n ą  każdej chw ili poić się czemś 
nowem, gotow i zw alczać w szelkie t ru ­
dności, było ty lko  z |.)pokoić sp ragn io ­
ny um ysł tę sk n iąc y l\o  rzeczy  nowych, 
coraz to  now szych. 1

Ten duch  też  na^iów ił i m nie do 
puszczen ia się n a  wschód, celem po­
znan ia R jowa, tego starego  ltu ry k o - 
wego grodu , z k tó rym  łączy się ty le  
m iły ch  lub  bolesnych w spom nień i 
naszej przeszłości.

W ybraw szy najdogodniejszy  pociąg 
ruszy łem  tedy via  Brody, Radziw iłłów , 
Z dołbonow  w podróż do Kijowa. Po 
o d b y ty m  p rzeg lądzie  p aszportu  na 
g ran icy  w R adziw iłłow ie, w siadłem  
do rosyjskiego pociągu. Ju ż  u  sam ego 
w ejścia zw rócił m oją uw agę o ry g in a l­
ny  sposób ośw ietlenia. Dwie świece 
um ieszczone w Latarniach rzucały  bla- 
|}e św iatło  na wjVgodny zresz tą  wagon.

2  usposobienia nie podejrzliwy,

tłum aczyłem  sob;e b rak  gazu  lub 
zw ykłej lam pki oliw nej cnęcią zm niej­
szenia ru b ry k i rozchodów  p rzy  obni­
żen iu  cen jazd y , a  choć dom ysł mój 
nie zna lazł po tw ierdzen ia  w odpow ie­
dzi konduktora, k tó ry  całą w inę zło­
żył na silne m rozy i śnieżne zawieje, 
u trudn ia jące  służbie kolejowe,, cho­
dzenie po dachach w agonu, p rzesze­
dłem  i nad  tą  kw’estyą  do po rządku  
dziennego oddając się rozm yślaniom , 
k tó re  następn ie  przem ieniły  się w sen 
błogi, gdyz dopiero przed samym Ki­
jow em  zbudziłem  się, gdy jasność 
d n ia  z a ta rła  w szelkie ślady po bog in i 
nocy, a szk lis ta  pow ierzchnia śniegu 
tw orzy ła  w spaniałe tło  do k ra job razu  
naddnieprzańsk iej ziemi.

Z chw ilą za trzy m an ia  się pociągu 
ukazał się moim oczom typow y kacap 
z d ługą brodą, p rzepasany  fartuchem . 
Nie p y ta jąc  o n ic w ziął m oją podróż­
n ą  to rebkę i ru szy ł ku  w yjściu. P rze­
szedłszy  szpaler fagasów , zap rasza ją­
cych do sw oich hoteli, znalazłem  się 
w m ałych san .acłi o jed n y m  koniu, 
w  w iększej części za ję ty ch  przez sie­
dzącego na  koźle izwoszczyka, co do 
objętości zajm ującego może więcej 
m iejsca od konia, sanek i m ojej to ­
rebki. Na lakonicznie rzucone przeze- 

ho te l Bel-vue% odpow iedz ałm nie
rów nie lakonicznie „haraszo“ i zacią-

w szy rum aka, ru szy ł w  tem pie, w ja -  
k .em  chyba sam Mefisto w raca do pie- 
k łą , gdy  k u r zapieje nieco później.

Źe sam  nie w ypadłem  po drodze ze 
sanek, na k tó rych , m ówiąc naw iasem , 
siedzi się ja k  g dyby  na pateln i, m am  
zapew ne do zaw dzięczenia szczęśliwej 
gw ieździe, pod k tó rą  m usiałem  się u- 
rodzić, bo mój kapelusz i torba, k tó re  
los w ypuścił w tej chw ili ze swojej 
opieki, w ypad łszy  oparły  się o białą 
w arstw ę śn iegu  i dopiero  po zaw arciu 
silnego tró jp rzy m ierza  pom iędzy m ną, 
kapeluszem  i to rbą, s tanąłem  cało u 
b ram y  hotelu . O dśw ieżyw szy się n ie ­
co po te j bądź co bądź m ęczącej, bo 
19 godzinnej podróży, traw io n y  go­
rączką ja k  najszybszego w glądnięcia 
w ta jn ik i, poznan ia  osobliw ości i pa­
m iątek , ruszy łem  z ćw ia rtk ą  papieru  
w w ędrów kę po Kijowie.

R ozłożony na pagórkach  rozpada 
się on n a  pięć o k rę g ó w : S ta re  mi a-
sto, zam ieszkałe p rzew ażnie p rzez  Po­
laków , Nowe m iasto , m ieszczące w so 
bie v*:ększą część zakładów  nauko­
w ych i  dw orzec kolejow y, Peczersk  
z fortecam i i zabudow aniam i w ojsko- 
wemi, Podoi, siedzibę chałatow ców  
bez ch a ła ta  i pejsow ców  bez pejSÓw, 
tych  bow iem  w Rosyi nosić żydom  
nie wolno, w reszcie na L ipk i z dom a­
m i rosyjskiej a rystok racy i i z carskim

pałacem , położonym  w ogrodzie tzw . 
cesarsk im  a oddanym  w części do p u ­
blicznego uży tku .

Skrom ny choć ład n y  n a  oko, nie 
odznacza się przepychem  tak że  i w 
swem  w nętrzu . W sty lu  „rococo“ 
sk ład a  się z 83 pokoi, z ty ch  55 m ie­
ści dolna, 2 8  zaś g ó rn a  część pałacu. 
Sale zam ku zdobią p iękne m alow idła 
i sze reg  obrazów , z k tó ry ch  na szcze­
gólną zasługu je  uw agę p ię tnaśc ie  a r­
cydzieł R em brandta.

Lecz praw da, odbiegłem  od opisu 
sam ego m iasta. G łów ną arte ry ą , p u n ­
k tem , gdzie  panu je  n a jw iększy  ruch, 
gdzie  się n a jp ięk n ie jszn e  znajdu ją 
sk lepy  i p ierw szorzędne hotele, j e s t  
K reszczatyk, u l’ca m iędzy  L ipkiem  a 
S tarem  m iastem . Tu w ygląd  p rzed sta ­
w ia się n ad er ciekaw ie. W szystkie nie 
m ai w ejścia do hoteli, bram , cuk iern i 
i n iek tó ry ch  sklepów  p rzysłon ię te  są 
dachem  zajm ującym  całą szerokość 
chodnika, zaby tk iem  ukra ińsk iego  zw y­
czaju, czasów, w  k tó ry ch  n ie po jm o­
w ano dom u bez ganku .

D rugą orygińalność m ożna zoba­
czyć ty lk o  w  zim ie. Oto w  n iedale­
k iej odległości od chodnika, u k łada słu ­
żba m iejsks — w oznaczonych po te 
m u m iejscach — k ilkanaście  polan 
d rzew a i roznieca ogień, celem  zapo

bieżenia i tak  dość częstym  w y p ad ­
kom  zam arznięcia. O gniska tak ie  zn a j­
d u ją  się w oddalen iu  od siebie o ja k ie  
1 0 O do 2 0 0  kroków.

Przechadzając się po tym  K reszcza- 
ty k u , nasunęło  m i się pew ne jeg o  po­
dobieństw o do kam eleona, podobnie 
bowiem  ja k  tam ten, tak  i ten  bardzo 
często zm ienia sw oją barw ę. Rano, 
m am  na m yśli godzinę 8  a 9, w idzi 
się św iat urzędniczy , idący lub ja d ą ­
cy do sw oich biur, n ie  w św ietnym  
hum orze, gdyż pom imo m rozu lub 
śnieżnej zawiei, m usi stanąć przy  
b iu rk u  na oznaczoną godzinę. Zastępy 
m aszeru jących  żo łnierzy, płeć p iękna 
u trzym ująca  się z ig ły  i okoliczne 
chłopstw o p rzyby łe  na targ , dopełn ia 
porannego obrazu. W południe m oże 
się oko n ap a trzy ć  do woli tw arzom  
uśm iechniętym , wesołym, swobodnym, 
w ychodzącym  dla spaceru, albo sp ie­
szącym  na dobry  obiadek. W ieczorem  
p rzew ró t n astęp u je  zupełny. Ulicę za ­
pełn iają  w ojskow i, urzędn-cy i in n i 
p rzedstaw iciele  p łci b rzydkiej, k tó rzy  
pod pozorem  przeczy tan ia  gazet, w y­
m ykając się od żon i teściow ych, lu­
s tru ją  zastęp  pań, k tó re w olą się po ­
kazyw ać p rz y  elek trycznem  św ietle 
lam n, aniżeli p rzy  dziennym  blasku. 
Koło godziny  10. K reszczatyk  je s t 
ja k b y  pustkow iem . T eatr, opera, cyrk,

koncerty  lub bale, w y ludn ia ją  ulice 
a zap ełn ia ją  odnośne p rzeby tk i.

Opera, w  k tórej oczarow yw ał gł 
sem, znany  nam  dobrze ze sce 
lw ow skiej M y s z u g a ,  m a sw ą ? 
dzibę na S tarem  mieście. B udy  
nisk i, niczem  n ie  m ogący p rzy  
oka w idza, mieści w  sobie op 
trw ającą  od jes ien i do W ielkiego ' 
s tu . O pow iadają, że zaszła  pom* 
p rzy  jeg o  bu d o w ie ; kiedy b o w ie^  
je n e ra ł - g u b ern a to ra  nadeszły p l 
dla tea trów  w Z jto m ie rzu  i K ijowi 
ten  przypadkow o je  zam ień’!  i w 
sposób Żytom ierz m a p iękny, Kijó 
zaś zw yczajny  budynek.

P rzy  u licy  F undokliersk iej miB 
szczą się d ram at i kom edya. Tu aa 
w ano też „F lirt"  B ałuckiego, k tó ra  
sz tu k a  cieszyła się w K ijowie ogro 
nem  pow odzeniem . r '

Zabaw y i koncerta  odbyw aj^ s 
zazw yczaj w sali budy n k u  przegna 
czonego na tz. „K ijow skie k o n trak ty "

(D. u.) W ładysław  Kłosowski.
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P o d r ó ż n ic y  p o ls c y
na W schodzie

przez

Jana G rzegorzew sk iego .

(Ciąg dalszy).

Ciekawy frazes o Polsce:
„Polacy — pow iada — czekają 

zaw sze jeszcze rozw iązan ia  defini­
tyw nego  kw esty i po lsk iej, w tem  są 
podobni do Chińczyków ; uczucia, k tó ­
re  żyw ią Polacy w obec m ocarstw  po­
działow ych, są zapew ne podobne do 
nczuć, k tó re  żyw ią Chińczycy w obec 
m ongolsko-m andźurskiej dynasty i, k tó ­
ra  C hiny ujarzm iła.**)

K w estya polska rozw iąże się sama 
przez się w  chw ili w ybuchu w ielkiej 
europejsk ie j w o jn y , k tó ra  p rzy jść 
tnusiu“.

* * ) I  to sio m ów iło w przededniu wojny 
z Jap o n iją , k tó ra  nie m niej w strząsn ę ła  tro ­
nem  tej dynastyi ja k  zagadkow e zachow anie 
się w icekróla tego.

„Nie dodał, że w tedy  zapew ne spo­
dziew ają się Chińczycy uregulow ać 
z jednej s tro n y  rach u n k u  z M andżu­
ram i, z d rug ie j może z Rosyą. W ypy­
ty w ał bardzo pilnie, czy wiadomości 
rozgłoszone znow u w  gazetach , ja k o ­
by car ro sy jsk i zam ierzał odnow ić tra- 
dycye sw ych przodków  i koronow ać 
się w W arszaw ie, są praw dziw e. W y­
znaję, że w dyablim  byłem  kłopocie, 
co odpow iedzieć. Z w szelkiem i deta- 
liam i m usiałem  rozpow iadać, jak im  
sposobem  rodzina nasza  dostała się 
pod berło  A ustryi. Opow iadanie to  
w idocznie go niesłychanie za in te re ­
sowało.

Po godzinie p rzeszło  odeszliśm y 
z fo tografią w icekróla, k tó rą  mi ofia­
row ał prosząc o m oją. O dprow adził 
nas aż do drzw i w chodow ych swego 
n iby  pałacu, znow u rękę podał i cze­
kał, aż w siadłem  do lek tyk i.

W yznaję, że obok w izy ty  u  księcia 
Tokugaw y, w izy ta  w czorajsza należy  
do najciekaw szych  zdarzeń m ej po ­
dróży. Bez kw esty i, samo poznanie 
najw iększego um ysłem  i pozycyą z po­
m iędzy 400 m ilionów  je s t  faktem  n ie ­
zm iern ie  ciekawym . N igdy jed n ak  nie 
spodziew ałem  się tej rozm ow y, okazu­
jące j dow odnie, że człow iek ten  in te ­
resu je  się w wysokim  stopn iu  wszy- 
stkiem , co się w E urop ie  dzieje. De- 
tr in g  m nie uprzedził, że chińscy po li­

ty cy  , zw łaszcza je d n a k  w ic e -k ró l, 
w ielce się spraw ą Polski in te re su ją  — 
nie tru d n o  zrozum ieć, d laczego .“ 

N ajbaczn iejszą w szakże uw agę zw ra ­
ca nasz podróżnik  n a  Japon ię , dla k tó ­
re j najżyw szą też  żyw i sym patyę. — 
W szędzie go tu  pełno. P rzed  ty g o ­
dniem  je źd z ił do Kioto, „ra ju  jap o ń - 
sk iego“, dum ać sam otnie nad  p rz e ­
szłością i grobam i M ikadów, tudzież 
z kontem placyą w p a try w ać się w  Ząb 
Buddy, a dziś j e s t  ju ż  w  Osaku w śród 
h u k u  m łotów  arsen ału  i m ennicy, lub 
n a  rew ii wojsk, u rząd zo n e j dlań p rzez  
m in is tra  w ojny  h rab iego  Ogama, tu  
i tam  podziw iając szybko w zrasta jący  
postęp i s iłę  m ilita rn ą  Japończyków , 
w czorajszych uczniów E uropy, a dziś 
ty lk o  jak b y  na lekarstw o  i dla deco­
ru m  trzym ających  tu  i ówdzie E u ro ­
pejczyka.

W Tokio a K ioto d y sk u tu je  z Kat- 
sa taro  In n a b a ta  26-letn im  m łodym  dy­
rek to rem  fab ry k i w yrobów  jed w a b ­
nych  i słucha system atów  jeg o  re li­
g ijn y ch  lub poglądów  na olbrzym io 
w zrastający  przem ysł fabryczny m ło­
dej Japonii, g roźnej n im  dla handlu  
E uropy  na W schodzie, a po paru  g o ­
dzinach  siedzi w pracow ni H akim ata, 
śledząc cierp liw ie za m iste rn ą  ręczną 
ro b o tą  staro japońską dom owego p rze ­
m ysłu  nad  w ykonaniem  jak ieg o ś cacka, 
w azonika, kosztu jącego  2 . 0 0 0  dolarów ,-

a sporządzonego w  ciągu  pó łto ra roku  
p rzez  artystów -m ęczenników .

Kipiące dokoła życie, ruch  gorącz­
kowy i pośpieszny  ty ch  ja k b y  nagle 
do w ielkiej ro li pow ołanych w ysp ia­
rzy , obok głębokiej refleksyi, c ierp li­
wości, m rów czej p racy  i finezyi s ta ­
rych A zjatów , zda się natężać całą u w a­
gę m łodego europejczyka w k ieru n k u  
ty lko  studyów  pow ażnych, ekonom i­
cznych, m ilitarnych , w ogóle p ań stw o ­
w ych, jed n o stro n n y ch , pu ry tań sk ich , 
z pom inięciem  innych  s tro n  życia ro ­
dzinnego, tow arzyskiego , obyczajow e­
go i zwyczajow ego. Ale nie, s ta ra jąc  
się o n aw iązan ie  stosunków  p ry w a­
tn y ch  w  w ielu  dom ach, jeś li od czego 
najdale j stron i, to  od ascetyzm u i pe- 
dan tery i. Z jak ąż  rozkoszą spędza on 
dzień cały n a  łow ach z cesarskim i so­
kolnikam i, lubu jąc  się w ich s tro jach  
średniow iecznych , w tresu rze  i z rę ­
czności sokołów, z go rączką potom ka 
rycersk iego  rodu, śledząc za w alką ich 
z czaplam i i za całym  przebieg iem  tej 
ta k  n iegdyś ulubionej u nas z a b a w y ; 
a z ja k im  znów  sm akiem  w spom ina 
ucz tę  w Szidznoku  i obiad „podany 
przez m ilu tk ie  mussumea, lub  kolacyą 
w Kodzu, rów nież „z najnadobniejszem i 
nmssume“, albo ten  w ieczorek a la  Ja- 
ponaise w K io to :

„W śród n iezliczonych ukłonów  kom- 
bomonn (bonsoir), w chodzim y do w iel­

kiej stosunkow o sali, p iękn ie w ysokie- 
m i lich tarzam i ośw ietlonej. Tu siedzą 
n a  ziem i, ja k  paciorki jap o ń sk ieg o  ró ­
żańca, m alu tk ie  tancerk i. Na znak  da­
ny, ja k  jed n a , palą  w ielki ukłon, czo­
łem  bijąc o ziem ię. Ś liczne rzeczyw i­
ście te  la leczk i 13—14 letn ie , w ypu- 
drow ane, pachniące, w ystro jone, jak b y  
pospadały  gdzieś z półek. Chciałoby 
się w ziąć p ark ę  tak ich  laleczek i po­
staw ić  je  n a  etażerce. Po chw ili p rzy ­
chodzą inne, gitecha zw ane, nieco w ięk­
sze, tam te  są ty lko  od tańca, te  śpie­
wnej m uzie hołdują. D ziew czątka te, 
ta k  śliczn ie, bu jno-barw nie  ubrane, 
dopraw dy coś z kotki, coś z m otyla 
p rzy p o m in a ją  — tak  zabaw nie w idzieć 
te  m łodziuchne stw orzenia, skaczące, 
śpiew ające, śm iejące się ciągle, — n a­
gle seryo pow ażne, bo tan iec  m a się 
zacząć! To św ięty  taniec, przed św ią­
ty n ią  n iegdyś ty lk o  tańczony, więc 
te  dzieci p rzy b ie ra ją  m iny pow ażne i 
w ta k t śpiew u i m uzyki geszy, tańczą 
pełne g racy i i pow agi Ledw ie się to  
skończy, w szystk ie  nosam i do ziem i, 
chórem  dziękują w idzom , że p a trzy ć  
r a c z y li!“

P rzerzucam y parę k a r te k  nap rzód  
lub  w stecz i natrafiam y na obraz i 
w rażen ia  w ręcz przeciw ne, k o n tra s t 
n iezró w n an y : p rzed  g robem  (w Kuno- 
san) w ielkiego Je jasu , pierw szego z ro ­
du Tokugaw ów  Sajguna, na  szczycie

n iebotycznej skały , ku  k tó re j p ro w a­
dzą w zygzak  schody kam ienne, ocie­
n ione sosnam i w iekow em i:

„Nasz sta ro w in a  idzie  sam  naprzód, 
dochodzi aż do bary  ery  kam iennej o- 
kalającej grób, pada na kolana i chw i­
lę się m odli. Grób sam  form y zw ykłej, 
p rzypom inał nieco pagody o sp icza­
s ty ch  a łukow ato  w ygiętych  dachach ; 
w szystko kam ienne. W środku  w ie­
życzki grobow ej w idać d rzw iczk i n ie ­
w ielkie, p rzed  n ią  dwa w azony ka­
m ienne, w  nich  w iecznie zielone k rze ­
w y : p rzed  bary erą  grobu na prawo 
s tu d n ia  bezdenna. Tak m niej więcej 
w ygląda grób  jed n eg o  z n a jp o tężn ie j­
szych w ładców  Azyi, n a jznakom itsze­
go w ładcy Japon ii. A je d n a k  jak iż  m a­
je s ta t  w te j prostocie  ! W ieki kam ień 
tak  om szyły, że z obaw ą stąpasz , by 
nie u razić  tego  p ięknego dyw anu, k tó ­
rym  n atu ra  kam ień  przyoblek ła. Co za 
drzew a, co za c is z a ! W dali słychać 
m o rz e ; nad  głow am i raz po raz za ­
kw ili ja k a ś  p ta szy n a ; czasem  liść su ­
chy spadnie — słuszn ie  S iebold p o ­
w iedział — ja k  łza  cicha, uroniona 
przez tych  p rasta ry ch  druhów  niebo­
szczyka, jed y n y ch  w iernych naw et po 
śm ie rc i!

(C. d. n.)

Oczekiwana

A g e n d a - B u v a r d
po  n r

■  m » < ;
ju t  nadeszła do

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra ffUD. MIROWSKIEGO
w Krakowie.

Cena egzemplarza 1 złr. 12 
pocztą o 25 et. drożej.

c t.

DROBNE
po 1

OGŁOSZENIA
ct. od wyrazu.

K O M PLETN E wyprawy kuchenne wy 
robów żelaznych , mosiężnych , nożo­

w niczych, drew nianych, sitarskieh , z al- 
paki i chińskiego srebra itp. (z wyjątkiem 
porcelany, poleca P io tr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowane 
do dyspozycyi. Przy większym zakupnie 
odpowiedni opust.

BEDNARZ Józef Śliwiński, pracujący po 
większych w arstatach , browarach i za- 

zakładach fabrycznych , postukuje miejsca 
do samoistnego prowadzenia przy bi owa 
rach, warstatach beinarskieh , gorzelń ach, 
przy zarządach dóbr, tak w kraju lub też 
za granicą, 31 lat, żonaty, bezdzietny. 
Bliższych wyjaśnień udzieli księgarnia w 
Bochni. " 105

MASŁO świeże deserowe 
kilowych paczkaeh po

przesyłam w 5 
4 złr. 30 et. za 

zaliczką. Opłata dolicza się stosownie do 
oddalenia. Sylwerya M alicka, w Nowem 
Siole przy Stryju. 162

Og r o d n i k  uzdolniony
gałęziach ogrodniczych,

we wszystkich 
poszukuje po­

sady zaraz lub od 1. marca. Poczta Otty- 
nia, J. F. rok 1896. 163

BIE D N Y  M Ł O D Z IE N IEC , kaleka, któ 
ry ma swą matkę staruszkę na utrzy­

m an iu , poszukuje posadę biurową, lub pi­
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio­
ne pismo, także jest dobrze obeznany 
m anipulacją biurową i budowlaną, który 
dotychczas pisał po przedsiębiorstwach 
ly.owskich. Może się wykazać chlubncm? 

śwadectwami. Adres : Do p. Wiszniewskie 
go, Lwiw, ulica Gródecka 1. 41 , d!a lit.

PD SB A . Były więzień z 
1864, który dźwigał ow<go

roku 1S63 
czasu ka:-

d sv i za kraj wszystko stracG, c<em d ig  
ojcżjźnie dawno sp łac ił, usumęty prze* 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje s 't 
w nader krytycznem położeniu, ruszany 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzuiu 
tych , którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem : W Pan 
L eon , zakład fryzyerski , ul. Sykstuska 6 , 
pod literą A.

B U U  0 2 3 .
odznaczony medalami po złr. 5 50, 6 60, 
7-50. D la chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bul on ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu­
dziom , dekagram 25 et. Zarząd Dworu 

Łapszyn Brzeżany.

Nadesłane.
— Moja Maniu , proszę C ię, kupuj a 

MiiHlfelda w Rynku 1. 37. Koszule sztuka 
od 75 et., zł. 1-—, 1-10, 1T0, 1-30, 1-50 
do zł. 2-30 i kalesony podwójnie szyte pa­
ra od 50 do 85 ct., zł. 1‘—, 1*10 do P 40, 
już się przekonałem , że są bardzo mocne. 

(Mania)-. Dobrze, zaraz pójdę.

Skład fabryczny 
patentowanych artykułów

przyjmuje

agentów
w każdej gminie i okolicy. S tała miesię 
ezna płaca zapewniona. A gencja nic prze 
szkadza też w innem zajęciu Oferty pod 
znakiem : „ ^ ic h e re r  V e rd ien s t“ an  Aug
Y lk. P ra g  1050/11. 7548

Winogrona fesiawskie, 
B r z o s k w in ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

lian. <1 * 1 7166

ALBERTA M I N A
L w ów , p lae  M aryack l 7.

PREM IOW ANE medalami tutki Nitmo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

dla pp. urzędnikówn O Ź Y C Z K I osobiste 
1  państwowych i oficerów", ’ oraz '  hipote- 
ozne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J . poste restante Lwów.

Na karnawał! R ękaw iczk i
frakowe, dla 

pań długie po łok ieć, także po ram ię, w 
najnowszych kolorach, ze skór glase, duń­
skie i jelonkowe, po najtańszych cenach 
poleca rękawicznik w Rynku 1. 24, brama 
gdzie księgarń a. Zarazem pralnia ręka­
wiczek. 168

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e , n l. Sobieskiego 34.

Herbata
rzeczywiście chiń­
ska , przez Rosję  
sprowadzana, o w y­
bornym sm a ku , 4 
uyśm ienite gatunki. 
P akiet 125 gramów. 
N ektar ksinjęey'. 62 
ct. Perta Chin 75 ct. 
B ukie t królewski z  i  
1’—. K w ia t cesar­

sk i zi. 125.

Kazimierz Lew ieii
Lwów, Trybunalska.

TT

8?

HE10B01DT
leczą się radykalnie 7311

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 la t powodzenia — We Lwo­
wie w aptekach pp.: P . Mikolascha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako­
wie w apt. pp.: Redyka i Wiesznlewskiego.

S I R O P  
d u K

ilrrytiye Piersiowe
KASZLE 
FLESMY „ 

BEZSENNOŚĆ
*»ryż,23 ul : Bargśre

WE LWOWIE Iw Ali:, k: PP. Miko- 
1 lascba, W ew lo i- 

Bkiego, Ehrbara, 
i Ruckera

J H t U M K
prawdziwy bremsk i , znakomity w sm&kn, 
butelka 180 i 2 40 pót butelki 90 i piO.

A r a k  t l e  C A o a
(rum b’ały) butelka 2 40, pół butelki 120 

poleca

FRYDERYK SCflUBUTH
Lwów , R ynek 1. 45. 7496

W olna posada!
w  p ierw szem  podróżnlozem  biu­
rze w  Brem ie p o s z u k u j e  s i ę
dob. ze poleconego m łodego cz ło w iek a
(chrześcijanina) znającego dobrze język  
niem iecki, polski i rosyjski w słowie 
piśmie.

Dobre, wiarogodne świadectwa i oferty 
uprasza się nadsyłać pod : K . 5819. A n-
noneen -E xped ltion  von W illi. S e lie lle r 
in  Bromem . 7570

R y b i  k a r u k
pierwsze źródło nabycia dla rozprzedających

M. Austerlitz, Wien, 2/3 Flossgasse
Z astępcy  poszuk iw an i.

W Dynowie wśród nrasta jest

Folwarczek
17
m.

do sprzedania.
morgów z zasiewem po la, %  
sad u , budynki gospodarskie.

idom obszerny dla dwóch rodzin 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 

W. S, poczta D y n ó 7566

J. I n  Mw Bochni
Główny skład wysyłkowy pier­
wszej galicyjskiej suszarni owo­

ców i jarzyn w Bochni
poleca

ErzyNy krajowe jadalne
(M orchella esculenla)

Nr. 1 za kilo . . złr. 1 80
Nr. 2  „ .  . . ,  2  20
Nr. 3 w ybierane, same głów­

ki za kilo . . z łr . 2’50
tudzież 7567

M IÓ D  P S Z C Z E L N Y
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 75 centów.
Ztmówieniii uskutecznia się odwro­

tną pącztą. Cenniki warzyw i owo­
ców rozsyła się na żądanie franco. 

IWIBWMIWBIMIM IMWIillHIIIIII B—  f

Do sprzedania.
K am ienica dwupiątrowa w śródmie­

ściu, przy pryncypalnej ulicy, z dochodem 
rocznym 6851) zł., obeiążom pożyczką gal. 
kasy oszczędności, cena 80.000 złr.

K am ienica dwup:ą trow a, wynajęta 
rządowi, bardzo dobrze się reDtująca, cena 
56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
rya adwokaaka Dr. Wincentego Bałabana 

Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy 
ulicy Kopernika 1. 7 '. piątro.

- s a s w a u —  b h . U B Wm. fc. S i

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41. A S Y G H A T T  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w cfciifti 4»/*% A e y g n a ty  k a s o w e  z 90-diiioweiu wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n in  1. m «J« 1 8 0 0  p o  4%

z 30-dniow em  terminem wypowiedzenia.

FUMIGATEUR d E S P IC
W  głów nych aptekach. — Skład głów ny-w  P a ry ż u , 2 0 ,  u lic a  S^L azaro .
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ZAKŁAD NAOKOWO-WYCHOWAWCZY
K A M I L L I

założony przez F o l i c y ę
P O H

z W a s i l e w s k i c h  B o b e r s k ą  został połączony
Z  ZAKŁADEM  

M A R Y I  B I E L S K I E J .
Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu­

je uczenice do 8  klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 
Uezenice mogą być: dochodząee na wykłady przed południem ; pó łpen - 
sy o n a rk l, poz stające cały dzień w z-kładzie i korzystające z wykł dów, 
korepetycyi i konwersaeyi francuskiej, i stale umieszczone p e n s jo n a rk i.

Lwów, ulica Fańska 1. 5. 7510
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we Lwowie, ulica Karola Ludwika i. 5 , 1. piętro
sprzedaje w yroby krajow e jako to:

Sukna, P łó tn a , B ieliznę  s to ło w ą ,  
^  Kilim y, M akaty,

<%, W y r o b y  liturg iczne,
T /  k oszyk arsk ie ,

% 7500

pow roźnłcze  
koronkow e,

% ceram iczne
R e s z tk i  %  rzeźb iarsk ie

towary wysortowane Itd ,td
niżej cen fabrycznych. %

Centralny Bazar krajowy 0/cy,
Lwów, uiica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozo wy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż jli jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, te  już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która sta je  się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; aerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
8tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jo ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguelya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera , J . Niesiołowskiego; w 
BielBku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

I I  t E  Y  S a A  i \  T  V
tak jakoteż ocasion

zaw sze w w ielk im  w yborze s
J .  D Ą B R O W S K IE G O

we Lwowie ulica Halicka 17.

Lwów, dnia 31. S tycznia 1890. R y r e k c f p a *

i STANISŁAW  W OŻNIAK i
S  a n u ł a t r a  2
•  . ••  we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 *
•  £

poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków zło tych , srebr- •
nych, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo- 5  

rzędnych fabryk genewskich. J
Wielki wybór zegarów ściennych pędnłowych £  
wiedeńskich 1 ściennych sekwanswaldsklch, oraz •  
skład budzików francuskich i amerykańskich 2  

w gustownych szafkach. ” J
Wszelkie reparacye w zakres jzegarmistrzostwa wchodzące wyko- •  
nuje naj dokładniej i w oznaczonym czasie z gwarancyą jedno- £
roczną Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabyty •

ręczę lat dwa. •
• • • • • • • M M M M M I S M M I N S S M S N S I M I M S  • m m n n m s < *

ERNST HOTOP
B U D A PE 8T  B R tlN N  B E R L IN

aussere W altznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. K urfiirstenstr. 122.
Vollstand:ge Place u. complete Einrichtung von

K i e g e l e f  e n
Thonwaaren- u. Chamottefabriken, Uementfabrikcn, Kalkbren- 

nereien, Mortelwerken etc. 7399

F l i n g O t e n
n. Brennófen aller Syst.

Ziegelmaschinen

Trockeneinrichtungen
System Hotop, D. R. Patent 

u. Oest.-Ung. PrlYileg.

Transporteure
DRP. u. DRGM.

n ach  e lg cu e r C o n stru e tlo n . u. Oest.-Ung. P m ileg .
H ito h ite  L e l i tn n a ,  B U llu a te r  D e tr le b .  P r o tp e o te  itra tis .

Bohmaterial wiid in meinam Ziegeieibet'iebe in Zittau praklisoh amprobiert.

W GŁÓWNY SKŁADdia G ALICYI

R .K R 1 M M E R
LWÓW 

Hotel francuski

25

25

J A K  I H K A T O T I C Z
we L w ow ie n llca  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11 

w K rakow ie S n k ien n ice  1. 20, w C zerniow cach R ynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L I © g J 3 i ( g g i
J a k o  t > o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i<plp. 
mon naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze l/adaje 
czeratwość i aksamitną miękkość . . 7  A - '25

Mydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na p ł/ć, d e f  
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znak’ /  
micie działającym śroakiem przeciw opaleniu, pryszcz 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgt<*
bieniu naskórka . . . . , . ‘J __

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — 

M ydło kam forow o-siarkow e - -  usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -go

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -go

Mydło k arbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . — •20

M ydło k reo iin o w e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . .85

Mydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siark ow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na śwkrzb. 
kawałek . . . . . . . .

Mydło sm ołow o-g ilccryn ow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygi«ioznem mydłem 
toaletoweia. Jako zwykłe mydło do użlcia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę Zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usn- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —- ka .40 

M ydło sm ołow e zawiera 408/» smoły (dziegciu); w \ 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
łupież na głowie — kawałek . . .  .go

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*80

M ydło tym olow e zawiera 8% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — *60

-  25

35

30

W z o r y  a n o n só w
dla wszystkioh gałęzi przemyśla, i wskazówki oo do wy bora odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilnrst&tte 2.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pilłsra i Spółki,


